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Krótko 


Syreny Warszawskie 87 


KRYTYCY NAGRODZILI 
„ZYCIE WEWNĘTRZNE” 
I „WIELKI BIEG” 


Z KRONIKI 


WARSZAWA. Pada _Mini- 
Strów przyjęła rozporządze- 
ps KS szczegóło. | Klub Krytyki Filmowej Sto- 
wych zasad gospodawi f. | Warzyszenia Dziennikarzy 
nansowej instytucji filmo- ECB zy = 
Ach dsykeie: Ea gy. | Syreny Warszawskie — twór- 
sponować funduszem kine- | ró zes) wk 
maografii jako żródłem fi- że a riż PREZ 
nansowania przedsięwzięć o F 


anystycznych. Wpłaty na | PZP3Y Mruklik („Kino”) za 


„| nallepszy polski fm wy- 
fundusz będą dokonywane z świetlany w kinach uznało 


zysków osiąganych Z pro- 
dukcji, sprzedaży i rozpo- 


„Życie wewnętrzne” Marka 
Koterskiego. a za najlepszy 
film pokazany w telewizji — 
Wielki bieg” Jerzego Do- 
maradzkiego. 

Wśród filmów zagranicz- 
nych palmę pierwszeństwa 
zdobyta „Pokuta” Tengiza A- 
buładze (ZSRR). 


wszechniania filmów. Insty. 
lucje będą dysponować we 
własnym zakresie kwotami z 
sum odpisów, których wyso” 
kość będzie zależeć od iloś 
ciii jakości produkcji. Przewi 
duje się również możliwośc 
finansowania przedsięwzię: 
artystycznych z innych źró 
del. KRAKÓW. 28 krajowy 
łestiwa! filmów krótkometra 
zowych odbędzie się w 
dniach 28-31 maja. a festi 
wal międzynarodowy — w 
dniach 31 maja — 5 czerwca 
KATOWICE. Premiera nie 
dawno odnalezionego w 
Londynie filmu „Dach Ame- 
ryki” Stełana Osieckiego, o | 
polskiej wyprawie w Andy w | 
1934 r. była największym 


Maria Mielnikow | Janusz Zakrzeński na planie „Despera- 


wydarzeniem I Przeglądu Fi- | W przededniu Powstania Styczniowego 


mów Górskich. Pokazano fil- 


Srostowaj kand, Fara, | DESPERACJA 


Polski, RFN. Szwajcarii, 

USA, Wielkiej Brytanii i Scenarzysta Kazimierz 
Włoch; przyjechali filmowcy | Radowicz („Kapitan z Orio- 
z Bułgari, Austrii, CSAS, | na”. „Republika Ostrowska! 
Anglii i Francji. Imprezę fil- | „Nad Niemnem". „Między u- 
mowały ekipy TVP i telewizji | stami a brzegiem pucharu”) 
francuskiej. Publiczność na- | napisał sztukę historyczną 
grodziła  trancuski film | „Margrabia” o Aleksandrze 
„Sóo!” Pierre-Antoinea Hi- | Wielopolskim, wystawioną w 
roza. WARSZAWA. Przegląd | gdyńskim Teatrze. Drama- 
czechosłowackich filmów TV | tycznym. Do tego okresu po- 
zorganizował Czechosłowa- | wrócił ostatnio przygotowu- 
cki Ośrodek Kultury i infor- |. jąc dla Zbigniewa Kużmiń- 
macji. i skiego, z którym stale 


współpracuje. scenariusz 
„„Desperacja”. o młodej ko- 
biecie szantażowanej przez 
carską ochranę, która śledzi 
studenta zaangażowanego 
w działalność konspiracyjną. 
Operatorem jest Tomasz Ta- 
rasin, a produkcją w imieniu 
Zespołu „.Profil” kieruje Ja- 
cek Szeligowski. Występują: 
Maria Mielnikow. Krzysztoł |- 
bisz, Janusz Zakrzeński i Le- 
szek Zdybat. 


W Katowicach 


Nowy Zarząd 


Śląskiego Towarzystwa 


Filmowego 


20 lutego na IV walnym 
zebraniu _ sprawozdawczo- 
wyborczym Śląskiego Towa- 
1zystwa Filmowego w Kato- 
wicach, podsumowano jego 
dwuletnią działalność, uch- 
walono program na najbiiż- 
sze trzy lata i wybrano nowe 
władze. W latach 1986-1987. 
rozszerzył działalność Klub 
Filmowca. w którym niemal 
codziennie odbywają się 
seanse filmowe _ dostępne 
dla wszystkich. Otwarto bi- 
bliotekę Towarzystwa, która 
gromadzi książki, czasopi- 
sma i filmy na kasetach wi- 
deo, a także spetnia rolę o- 
środka dokumentacji życia 
filmowego na Górnym Ślą- 
sku. Członkowie Towarzys- 
twa założyli Agencję Filmo- 
wą „Rawa” (spółka z 0.0.) 
która zajmie się produkcją 
filmów zieceniowych, a póź- 
niej dokumentalnych i fabu- 
larnych. Nawiązano  pier- 
wsze kontakty międzyńaro- 
dowe. Wzrosły szeregi To- 
warzystwa. które zrzesza 0- 


becnie 123 członków zwy- 
czajnych i 11 wspierających 
(gtównie dekaefy śląskie). W 
uchwale programowej wska- 
zano m.in. na potrzebę wy- 
posażenia Klubu Filmowca 
w nowoczesną tectinikę wi- 
zualną (duży ekran wideo, 
antena telewizji satelitamej) i 
zobowiązano nowe władze 
do ponowienia starań o u- 
tworzenie czasopisma 
(kwartalnika). 

Na zebraniu nadano Hod- 
ność honorowego prezesa 
Kazimierzowi Kutzowi, który 
byt prezesem Towarzystwa 
od roku 1981. Prezesem Ślą- 
skiego Towarzystwa Filmo- 
wego wybrano dziennikarza 
i krytyka Jana F. Lewan- 
dowskiego. Do zarządu wy- 
brano także Andrzeja Gwoż- 
dzia i Marka Warzechę (wi- 
ceprezesi). Edwarda Kabie- 
sza (sekretarz). Wiesława Si- 
wińskiego (skarbnik) oraz 
Zygmunta Dusia, Józefa Kty- 
ka, Włodzimierza Pażnie- 
wskiego i Bogdana Widerę. 


O Wojciechu Bogustawskim 


TEATRUM WIELE 
TU MOŻE UCZYNIĆ 


Marek Kondrat gra Woj- 
ciecha Bogusławskiego a 
Ryszard Barycz króla Stanis- 
ława Augusta w godzinnym 
filmie telewizyjnym Mirosta- 
wa Gronowskiego „Teatrum 
wiele tu może uczynić”. Sce- 
nariusz Joanny Zimińskiej o- 
powiada 0 losach ojca sce 
ny narodowej od Sejmu 
Czteroletniego do końca lat 
dwudziestych _ ubiegłego 


stulecia. W filmie grają rów- 
mież: Katarzyna Chrzano- 
wska, Ryszard Sobolewski, 


- Tomasz Dedek, Andrzej 


Graziewcz, Jerzy Tkeczyk i 
Włodzimierz Bednarski, Au- 
1orem zdjęć jest Ryszard Ja- 
nowski, scenografię projek- 
tuje Michat Sulkiewicz, kos- 
tiumy Renata Własow, a pro- 
dukcją w wytwórni „Poltel” 
kieruje Jacek Lipski. 


„Pluton”" © _„Wywiad” © „Chaos" 
©_„Imię róży” 


KONFRONTACJE '87: 
WYRÓWNANA 
DWUNASTKA 


„Tabu” Andrzeja Barańskiego — opowieść z początku na- 
szego wieku o miłości córki i matki do tego samego męż- 
czyzny — otworzy 6 kwietnia w Warszawie Konfrontacje'87. 
W programie znalazło się 12 filmów reprezentujących 9 
kinematografii. 


Dwa filmy pokażą nowe kina. Akira Kurosawa styn- 
możliwości odradzającej się nym już „Chaosem” (Ran) — 
kinematogralii radzieckiej. barokową sagą o szogunie, 
Eldar Riazanow nazwał „Za który przekazał władzę 
pomnianą melodię na flet" swym dzieciom, nawiązuje 
(Zabytaja mełodija dia flejty) do Szekspirowskiego „Króla 
tragikomedią _ satyryczną; — Lira" Z kolei Fedenico Fellini 
film opowiada o zdolnym — wielki kuglarz kina, w „Wy- 
muzyku, który dla kanery i — wiadzie” (intervista) insceni- 
wygodnego życia zdradził — zuje dla japońskich dzienni- 
sztukę. Młody reżyser „Jurij  karzy przygotowania do rea- 
Kara w filmie „Jutro była woj- _ lizacji filmu na podstawne „A- 
na” (Zawira była wojna)  meryki” Franza Kalki. Inny 
przypomina psychiczne sku- klasyk ekranu. Eric Rohmer. 
tki stalinowskiego terroru na w. komedii obyczajowej 
progu lat czterdziestych. Przyjaciel mojej przyjaciół 

Nie "zabraknie też naj- _ ki” (Ami de mon amie) opo- 
nowszych dzieł mistrzów — wnada o dwóch parach mat- 
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żeńskich, poszukujących 
szczęścia i stabilizacji. 

W_ średniowiecznym kla- 
sztorze - terroryzowanym 
przez mordercę toczy się 0- 
sobliwe śledztwo; film Je. 
na-Jacquesa Annaud „Imię 
róży” (The Name of the 
Rose) jest ekranową wersją 
powieści Umberto Eco. 

Dwa filmy angielskie „Po- 
kój z widokiem” (A Room 
with a View) Jamesa Ivory i 
Brzuch architekta" (The 
Belly ot an Architect) Petera 
Greenaway'a podejmują na 
różnych przykładach filozo- 
ficzną kwestię zrozumienia 
samego siebie. W pier- 
wszym_ młodziutka arysto- 
kratka angielska z początku 
wieku odkrywa własną emo- 
cjonalność i erotyzm w cza- 
sie podróży do Włoch. W 
drugim współczesny archi- 
tekt uświadamia sobie swoje 
przeznaczenie, badając do- 
robek kolegi sprzed wieku. 

Najgłośniejszym filmem a- 
merykańskim jest nagrodzo- 
ny czterema Oscarami ..Piu- 
ton” (Piatoon) Olivera Sto- 
ne'a; uczestnik wojny wiet- 
namskiej dokonuje surowe- 
go obrachunku z jej mitami 
tragicznymi konsekwencja- 
mi. pokazując konflikty mię- 
dzy żołnierzami niewielkiego. 
oddziału. 

Delikatny zwiazek między 


nauczycielem i- piękną głu- 
choniemą. broniącą swojej 
niezależności, wypełnia tlm 
Randy Haines „Dzieci gor- 
szego boga” (Children oł a 
Lesser God) David Mamet 
bawi się w „Domu gry” 
(House of Games) nowymi 
możliwościami narracyjnymi 
kina. opowiadając przewrot- 
ną histonę znajomości pani 
psycholog z szulerem. 
Większość  prezentowa- 
nych filmów trwa ponad 
dwie godziny. Program uzu- 
pełnia więc tylko sześć pol- 
Skich krótkometrażówek na- 
grodzonych na krajowych i 


zagranicznych _lestiwalach; 
„Nerwowe życie kosmosu” 
Piotra Dumały  (.Se-Ma- 
For"), „Wodowanie” Leszka 
Galewicza (Studio Miniatur 
Filmowych). „Urząd” Manii 
Zmarz-Koczanowicz  (Wy- 
twórnia _ Filmów  Oświato- 
wych), „Przypadek Hermana 
Palacza” Leszka Wosiewi- 
cza (Studio im. irzykowskie. 
go). „Dotańczyć mroku” An- 
drzeja Warchała i „Parada 
Jerzego Kuci (Studio Filmów. 
Animowanych). 

Niewykluczone są jeszcze 
niewielkie zmiany w progra- 
mie imprezy. (bz) 


Sean Connery w „Imieniu róży” 


ALEKSANDER 
KUMOR 


19 lutego 1988 zmarł w 
wieku 63 lat Aleksander Ku- 
mor. wieloletni pracownik 
naukowy Instytutu Sztuki 
Polskiej Akademii Nauk, kie- 
rownik pracowni telewizji i 
kultury masowej _w__latach. 
1975-1978, zasiępca dyrek- 
tora do spraw naukowych w 
latach 1978-1981. Napisał 
wiele cennych prac z zakre- 
su filmoznawstwa i badań 
nad telewizją. Wnióst duży 
wkład w zbadanie i opraco- 
wanie dorobku teoretyczne- 
go autora „X muzy” jako au- 
tor książki „Karol Irzykowski, 
teoretyk filmu", wydanej w 
roku 1965. Był redaktorem 
naukowym książek i prac fil- 
moznawczych, m.in. tomów. 
„Szkice o krytyce filmowej i 
telewizyjnej" (1978) oraz 
„Film i telewizja” (1982). 

Jego śmierć jest dia pol- 
skiego filmoznawstwa wielką 
Stratą. 


ESTETYKA 

I STRUKTURA 
DZIEŁA 
FILMOWEGO 


Szósty tom studiów filmo- 
znawczych pod redakcją 
Jana Trzynadlowskiego nosi 
tytuł „Estetyka i struktura 
dzieła filmowego”. Obejmuje 
0n 13 rozpraw teoretycznych 
1 historycznych. Wśród nich 
Są takie prace. jak „Spektaki 
filmowy” Wojciecha Chyby. 
Film jako odzwierciedlenie 
stanu psychicznego spote- 
czeństwa” Marka Haltofa czy 
„Krzysztof Zanussi: między 
Pascalem a Rodziewiczów- 
ną” Piotra Lisa. Powstały w 
pracowni filmoznawczej In- 
stytutu Filologii Polskiej, a o- 
publikowało je Wydawnic- 
two Uniwersytetu Wrocła- 
wskiego. 225 str.. 500 egz. 
205 zł 


© ROK | CZERWONEJ 
WÓDKI: korespondencja z 
Berlina Zachodniego 
©_ANIOL W SZAFIE, GIN- 
GER | FRED. UCIECZKA 
KASKADERA: 

© ZLOTE KACZKI 87: to- 


gród Czytelników „Filmu” 
© WOJCIECH WÓJCIK 


© HITY Z SATELITY U RA- 
DZIWIŁŁÓW: Młodzieżowa 
Akademia Filmowa w Roza- 
linie 

© ZAPOMNIANA  MELO- 
DIANA FLET: z ekranów 
świata 

© MIECZYSŁAW HRYNIE- 
WICZ w portrecie na życze- 
nie 

© ZŁOTE GLOBY: po raz 
czterdziesty piąty 

©_ SCHWARZENEGGER W 
MOSKWIE: w roli oficera 


Przed każdym 
konkursowym 
pokazem 

X Ogólnopolskiego 
Festiwalu 
Filmów 

i Widowisk 
Telewizyjnych 
dla Dzieci 

i Młodzieży 
rozlegały się 
słowa 

dziecięcej 
piosenki, 

której refren 
brzmiał: 
„Czekamy 

na filmy dla nas” 


ilmów i widowisk było 57, wy- 

branych spośród prawie dwu- 

krotnie większej oferty przed- 

stawionej komisji selekcyjnej 

(ponad setka — to dorobek os- 
tatnich dwóch lat w produkcji dla dzieci 
i młodzieży). Jak przystało na jubileusz, 
zorganizowano wiele retrospektywnych 
przeglądów, otwarto wystawę sceno- 
grafii filmowej (przebojem były elemen- 
ty scenogralii z filmu „Kingsajz” Juliu- 
sza Machulskiego). Przygotowano tak- 
że spotkanie z Rołanem Bykowem, ale 
z powodu choroby radzieckiego reży- 
sera skończyło się na miniprzeglądzie 
jego filmów. 

Festiwal poznański zawsze przyciąga 
dzieci, ale w tym roku — dzięki szerokiej 
popularyzacji imprezy w telewizji — było 
ich szczególnie dużo. Co im zaprezen- 
towano? 

Dzieci — dzieci 

Pod tym hasłem kryje się grupa fil- 
mów o najmłodszych i dla najmłod- 
szych. Od dawna wiadomo, że świat, 
jaki przedstawiają filmy dla kilkuletnich 
widzów, powinien odpowiadać ich ma- 
rzeniom, rozwijać wyobraźnię dzieci. 
Filmy te muszą pobudzać ich cieka- 
wość, pełnić rolę edukacyjną. Dawno 
już zauważono, że kino dziecięce nie 
powinno mieć żadnych ograniczeń for- 
malnych, jest w nim miejsce na każdą 
estetykę i formę. O estetyce filmów 
dziecięcych dyskutuje się na każdym 
przeglądzie tej twórczości, dyskutowa- 
no także w Poznaniu, już przy okazji 


jednego z pierwszych filmów, „Króla 
kruków” Wiesława Bobera. Ta prosta 
baśń zrealizowana została w konwencji 
„anty-piękna" „na ekranie pojawiały się 
kadry ponure i brzydkie. Tak to jednak 
wygląda z punktu widzenia dorosłego. 
Czy dziecko podobnie odbiera świat, 
czy takie obrazy mogą wywrzeć jakiś 
negatywny wpływ? — pytano w czasie 
dyskusji. Czy to my — dorośli — powin- 
niśmy „narzucać” własną estetykę, naj- 
lepiej wielokrotnie już sprawdzoną, 
choćby taką jak w filmach Disneya? 
Każdy z dorosłych nosi w sobie pewną 
wizję baśniowego Świata, ukształtowa- 
ną przede wszystkim w dzieciństwie. 
Ci, którym bliższy jest świat Andersena, 
z trudnością przystają na poetykę grozy 
i niesamowitości baśni braci Grimm. A 
stąd już tylko krok do wyznaczania gra- 
nicy tego, co jest piękne, określania z 
góry, co dziecko zaakceptuje. Dyskusja 
w Poznaniu potwierdziła tezę, że kino 
dla najmłodszych dzieci musi być prze- 
de wszystkim różnorodne. Dorośli, 
twórcy i rodzice, intuicyjnie wiedzą, o 
czym powinny być te filmy. Przede 
wszystkim: jednoznaczne moralnie i e- 
tycznie, a więc dobro musi być dobrem 
i zwyciężyć w końcowej rozgrywce ze 
złem. Różnorodność dotyczyć może 
tylko strony formalnej. Samo dziecko 
powinno wybierać spośród wielu pro- 
pozycji własną, odpowiadającą mu es- 
tetykę. 

Wiadomo również, że dziecko naj- 
chętniej przyzwyczaja się do bohaterów 
seriali, do cotygodniowych spotkań ze 
znajomymi ekranowymi postaciami. W 
Poznaniu najwięcej radości sprawiały 
dzieciom spotkania z Bolkiem i Lol- 
kiem, Misiem Uszatkiem i Reksiem. Fil- 
my doskonale znane, zaakceptowani 
bohaterowie. Ale te seriale już się koń- 


[ MARIUSZ 
A MIODEK 


widzowie przy rekwizycie z filmu „Kingsajz” 


Festiwal filmowy w Poznaniu 


Dziecięce jury festiwalu z opiekunem 


czą. Czy są szanse, aby pojawili się 
nowi bohaterowie? 


Z zestawu przedstawionego w Po- 
znaniu wynika, że głównym problemem 
filmów dla najmłodszych jest scena- 
riusz. Wcale nie estetyka. Dzieci, które 
mają przecież możliwość oglądania w 
telewizji filmów „nowoczesnych”, z ca- 
tym sztafażem supertechniki (myślę 
choćby o serialach made in USA „Zało- 
ga G" czy „He-man i władcy wszech- 
świata”), wpatrywały się z zaciekawie- 
niem w ekran, kiedy pojawiały się 
szmaciane pacynki, lalki, które — znów z 
punktu widzenia dorosłego — wydają 
się nienowoczęsne. Ale dziecko nie od- 
różnia świata realnego od wymyślone- 
go i jednakowo prawdziwy jest dlań 
kosmiczny statek UFO-ludków, jak i 
przygody szmacianej laleczki na wiej- 
skim podwórku. 

Dziecko musi przede wszystkim 
zaakceptować bohatera filmu. Sądzę, 
że spośród nowych postaci, które zo- 
baczyliśmy w Poznaniu, niewiele może 
zastąpić Reksia czy Bolka i Lolka. Być 
może przyjaciółmi dzieci staną się bo- 
haterowie _ pełnometrażowego — filmu 
„Dawid i Sandy" Wiesława Zięby i Zbig- 
niewa Stanisławskiego. Film próbuje a- 
trakcyjną oprawą plastyczną rekom- 
pensować niedostatki scenariusza, tą- 
czącego tradycyjne wątki przyjaźni 
dziecka i zwierzęcia z elementami no- 
woczesnymi — ekologią, przybyszami z 
obcej planety. Być może przebojem bę- 
dzie serial Witolda Giersza „Dżungła” o 
przygodach czarnej pantery. Ulubieńca- 
mi mogliby stać się Jacek i Placek z se- 
rii „O dwóch takich, co ukradli księżyc” 
Leszka Gałysza, z bogactwem pomy- 
słów plastycznych, świetnym aktors- 
twem _„głosowym” Doroty Stalińskiej i 
Ewy Szykulskiej i muzyką „Lady Pank”, 
ale nowe odcinki serialu powstają bar- 
dzo, bardzo powoli. 


Ciekawym pomysłem jest także seria 


„Tajemnice wiklinowej zatoki” Wiesła-. 


wa Zięby, opowiadająca o przygodach 
wydr, bobrów i piżmaków, wprowadza- 
jąca dzieci w świat przyrody. | to 
wszystko. 


Te filmy mieszczą się w trudnej do 
uchwycenia przestrzeni, oddzielającej 
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utwory, w których nie ma żadnej dydak- 
tyki od takich, w których jest ona zbyt 
natrętna, albo przeważa wyraźnie nad 
stroną rozrywkową. Jest tych udanych 
propozycji niewiele, świadczą o tym 
choćby opinie samych dzieci, zamiesz- 
czone w gazetce festiwalowej. Co 
i lądać? Filmy w egzotycz- 
nej scenei, o przygodach zwierzę, 0- 
powieści kostiumowe. Filmy wesołe 
wreszcie. W poznańskim Pałacu Kultury 
widownia wybuchała śmiechem nader 
rzadko. 


Dzieci — dorośli 


Ciekawe, że dorośli pojawiają się na 
ekranie dopiero w filmach dla dzieci 
starszych. Owszem, występują w obra- 
zach animowanych, ale nigdy w głów- 
nej roli. Tylko w nielicznych, przede 
wszystkim fabularnych, wielokrotnie już 
opisywanych i nagradzanych, dorośli 
pojawiają się obok dzieci, w bardzo in- 
teresujących z nimi relacjach. 


downe dziecko” Waldemara Dzikiego 
czy „ESD” Anny Sokołowskiej, poza 
zauważonymi już innymi walorami (w 
„Przyjacielu” niezwykta plastyka obra- 
zów, w „Cudownym dziecku” świetna 
scenografia i aktorstwo, w „ESD” szła- 
chetne przestanie etyczne) — to właśnie 
ów stosunek dziecko — dorosły. Nie ma 
tu bowiem podrzędności dzieci i 

dominacji dorosłych. Jest partnerstwo. 
W „Przyjacielu wesołego diabta” mały 
chłopiec poddany zostanie próbie do- 
rosłości, kiedy będzie robił wszystko, 
aby przywrócić wzrok przybranemu 
ojcu. Ojciec przez podobną próbę prze- 
chodził kiedyś sam. W „Cudownym 
dziecku” rodzice Piotrka traktują jego 
umiejętności — i związane z nimi kom- 
plikacje — z niezwykłym zrozumieniem, 
a w chwili zagrożenia miasta dorosły 
zwraca się o pomoc do dziecka "W 
„ESD” owa zasada partnerstwa jest po- 
sunięta jeszcze dalej. Kiedy matka za- 
choruje, w domu zostaną cztery dziew- 
Czynki i ojciec, zajęty swoją filologią 
klasyczną, ze spokojem traktujący 
wszystkie przeciwności i niedogodnoś- 


ci losu. Dziewczęta przejmą obowiązki 
domowe; zaowocuje teraz to, Co W fil- 
mie jest jedynie zasugerowane, a zda- 
rzyło się wcześniej, czyli proces wycho- 
wania dzieci jako partnerów. Myślę, że 
przede wszystkim mądrość owych fil- 
mów najbardziej zasługuje na podkreś- 
lenie. Każdy z nich ma inną stylistykę, 
opowiada o czymś innym, ale mają 
wspólną ideę nadrzędną: dzieci trzeba 
traktować z nie mniejszym poszanowa- 
niem niż dorosłych. 
Młodzi — młodzi + 
dorośli 

Kiedy na ekranie pojawia się mło- 
dzież 15- czy 16-letnia, odnosi się wra- 
żenie, jakby kamera ustawiona dotych- 
czas między dzieckiem a dorosłymi, 
przesunęła się wyraźnie na stronę mto- 
dzieży. Filmy ukazują świat widziany o- 
czyma młodych. 


Kino młodzieżowe jest realistyczne. 
„Przyjaciel wesotego diabła” byt baś- 
nią, „Cudowne dziecko” to także baśń 
w nowoczesnym kostiumie, w „ESD” 
pojawiają się już realia codzienne; a 
idąc dalej w sensie wieku odbiorcy — 
dominują. Chodzi nie tylko o realizm 
szczegółów, scenografii. To przede 
wszystkim prawdziwość konfliktów i za- 
grożeń, jakie napotyka młodzież. Poję- 
cia dobra i zła zostają przemieszane, 
pojawia się świat niejednoznaczny i 
trudny do zinterpretowania. Dorosły nie 
jest już w tych filmach bezpieczną osto- 
ją. Być może ma dobre intencje, ale nie 
potrafi zrozumieć do końca postępowa- 
nia młodych. 

To trudny wiek, pojawia się pierwsza 
miłość, silnie odczuwa się samotność, 
inność, brak akceptacji. Rodzice pozo- 
stają wyraźnie z boku. 


W telewizyjnym filmie „Żuraw i czap- 
la" Krystyny Krupskiej nad związkiem 
dwojga młodych ciąży narkomańska 
przeszłość chłopaka. Młodzi nie potra- 
fią znaleźć do siebie drogi, dorośli nie 
tylko nie potrafią, ale. i nie chcą im po- 
móc. W „Słońcu w gałęziach” Ludmiły 
Niedbalskiej maturzystka Anna ma kto- 
poty spowodowane wadą wymowy. 
Czuje się gorsza. Z pomocą przychodzi 
ktoś z zewnątrz, bo matka dziewczyny 
kocha bardziej drugie dziecko, a ojciec 
nie poświęca zbyt wiele czasu rodzinie. 
W „Dwóch dzikich koniach” Tadeusza 
Worontkiewicza chłopak powtarza kla-, 
sę, ma złą opinię ucznia zaniedbujące- 
go szkolne obowiązki, tracącego czas 
na jazdę konną. Znów rodzice nie po- 
zwalają dziewczynie na bliższy kontakt 
z chłopakiem. Wreszcie dziewczyna u- 
cieka z domu. 

W tych filmach młodzież jest samot- 
na, nie rozumiana przez dorosłych. 
Młodzi zostają ze swymi problemami 
sami. - 

Przedstawione na festiwalu kino mło- 
dzieżowe jest, jak się wydaje, bardziej 
problemowe niż artystyczne. Operując 
prostymi środkami, próbuje dotrzeć do 
młodzieży i jej problemów, stawiać 
diagnozy raczej i pytania niż dawać na 
nie odpowiedzi. Jest prawdziwe, bo 
przecież gotowych odpowiedzi nie ma. 


Dorośli — dzieci 

"To niezwykłe, ale im dalej kamera 
odsuwa się od dzieci i młodzieży i za- 
czyna przeważać spojrzenie dorosłych, 


Kostium „Piszczałki” z „Przyjecieła wesołego diabła” Jerzego Łukaszewicza 


tym bardziej zmienia się kołorystyka fil- 
mów. Dosłownie i w przenośni. Filmy 
dla najmłodszych są bogate płastycz- 
nie, efektowne, tajemnicze, potem stają 
się realistyczne, ale zawsze starają się 
szukać — choć nie zawsze z pozytyw- 
nym skutkiem — odrobiny radości. A w 
ujęciu dorosłych — świat jest szary i 
smutny. Myślę przede wszystkim o do- 
kumentach, które po raz pierwszy po- 
kazano na poznańskim festiwalu. Jeśli 
filmy, o których wyżej, odwoływały się 
do widza dziecięco-młodzieżowego i z 
nim próbowały nawiązać rozmowę, to 
filmy dokumentalne zrobione zostały z 
myślą o dorosłych, choć opowiadają o 
dzieciach. O młodzieży uzależnionej od 
narkotyków („Uzależnienie” Krystyny i 
Stanistawa Suchoniów). O ciężkim ży- 
ciu dzieci wiejskich, które muszą uczyć 
się same, w nocy, bo rodzice nie są w 
stanie im pomóc, które nie rozumieją 
tego co mówi się w szkole, gdzie mówi 


się co innego, niż w domu (film Pawła 
Kędzierskiego „Dzień dziecka na wsi”) 

Dorośli pokazują świat, w którym 
dzieci pracują ponad siły w czasie tre- 
ningu w szkole baletowej („Motyl” 
Grzegorza Lasoty), aby osiągnąć wspa- 
niały efekt na scenie. Ten świat ma w 
sobie niewiele piękna, niewiele radości. 
A jednak stanowi uzupełnienie obrazu 


Dzieci, młodzież 
i dorośli 


Na zakończenie zostawiłem dwie po- 
zycje konkursowe, które nie mieszczą 
się w żadnej z powyższych kategorii, a 
właściwie mieszczą w każdej z nich. 
„Dzikun” Andrzeja Barszczyńskiego to 
opowieść o przyjaźni chłopca z półdzi- 
kim psem, rozgrywająca się w tajemni- 
czej scenerii dzikiej przyrody. Osiero- 
cone dziecko, pies, który przystał do 
wilków, niezwykła, surowa przyroda — to 
składniki filmu o wielu możliwych zna- 
czeniach. Barszczyński próbuje — nie 
zawsze z dobrym rezultatem — stworzyć 
opowieść dla wszystkich. Dla najmłod- 
szych — o przyjaźni, dła starszych — o 
wolności, dla dorostych — o świecie o- 
krutnym i niebezpiecznym. 

Także do wszystkich odwołuje się w 
swoim widowisku telewizyjnym „Stra- 
chy” Andrzej Maleszka. Trudno ten 
spektaki jednoznacznie sklasyfikować: 
jest to niby-raport o zjawisku lęków 
wśród dzieci i sposobach jego prze- 
zwyciężania, baśń o dzieciach, które 
zwyciężyły grożnego potwora-stracha — 
wreszcie lekcja dla nas, jak traktować 
dzieci, żeby mogły rosnąć bez lęku. 
Podpowiadając dziecku, jak odbierać 
otaczający je świat, reżyser równocześ- 
nie podpowiada nam, dorosłym, iż 
dziecko traktować trzeba tak jak każde- 
go człowieka, niezależnie od tego. czy 
jest mały, czy duży: z szacunkiem. 


MARIUSZ 
MIODEK 


Zdjęcia MAJKA SERAFIN 


Laokoon polski 


JAK TO 


SIĘ ROBI 


U NICH 


ie niedawno okazję obejrzeć większą ilość najnowszych filmów 
radzieckich.W przygotowaniu specjalna relacja dla czytelników 
„Filmu”. Na począjek jednak kilka refleksji pisanych na gorąco i na 
dodatek wcale nie bezinteresownych, jako że Polakowi naprawdę 
trudno zachować posiawę neuiralnego obserwatora wobec zjawisk i zdarzeń, 


jakby już u nas „, 


", znanych z autopsji, choć inaczej pomyślanych 


i nia do końca — jak zwykle — zrealizowanych. 


Podobnie jest z filmem. Utwory o 


rozrachunkowej są 


wyraźnej problematyce 

na razie w mniejszości, dominują adaptacje literackie, a zwiąszcza klasyka np. 
„Sonata Kreuizerowska” Tołstoja, „Śmieszni ludzie” Czechowa, „Na dnie" Gor- 
kiego i inne. Natomiast awangarda, ścigająca swój czas i współczesne proble- 
my radzieckiego życia, stosuje wcałe interesujące i różne od naszych polskich 
z końca lat siedemdziesiątych podejścia i podchody. Warto odnotować te 
odmienności, choć punkt wyjścia jest podobny. Problemów stricte politycznych 
nie atakuje się frontalnie. To załatwia raczej prasa. Kino jakby omija zasadzki 
wchodzenia w czystą publicystykę, czego niestety nie można było powiedzieć 
o kinie moralnego niepokoju, które — jak pamiętamy — ugrzęzło w niej z krete- 
sem. I raczej trudno jest tu mówić o wyciągnięciu wniosków z polskiego przy- 
kładu, jako że tamte nasze filmy nie były obecne na radzieckich ekranach. 
Działa tu raczej zdrowy rozsądek twórców filmowych. którzy widząc w prasie, 
radiu i telewizorze szarganie wszystkich żywych i nieżywych świętości — nie 
chcą po prostu dublować tajfunu. Tradycyjne środki masowego przekazu są w 
tej materii i szybsze, i wszechstronniejsze, i bardziej zaskakujące, albowiem 
samo życie jest bogatsze od najwymyślniejszych fabut. 

Można by nawet powiedzieć, że — paradoksalnie — przed Gorbaczowem, za 


kadencji Breżniewa, której nie wspomina się dziś najlepiej, powstało 


filmów ostrych w swej publi 
raż”, czy „Inspektor GAI' 


lo więcej 
j wymowie, na przykład „Premia”. „Ga- 


wygląda na to, że dziś reżyserzy jakby zdają sobie 


sprawę, że widzów do kin nie przyciągną za pomocą tylko ważnego społecznie 
tematu. Tu warto pamiętać, że kino radzieckie zmienia orientację, biorąc pod 
uwagę nowe ekonomiczne zasady samofinansowania i zysku. 

Jak więc sobie radzą twórcy ambitni z tą nową sytuacją, kiedy swoboda w* 
podejmowaniu kontrowersyjnej nawet problematyki jest bardzo duża, ale z dru- 
giej strony czai się konieczność sprostania wymogom popularności? Spróbuję 


pokazać to na przykładach. 


Oto, co wymyślił dobrze znany w Polsce Eldar. Riazanow (autor m.in. „Dworca 


dla dwojga 


, „Gorzkiego romansu”). W najnowszej swojej komedii „Zapomnia- 
„_ na melodia na fiet” cały ładunek satyry na współczesną biurokrację wplata w 


tradycyjny melodramat. Wicedyrektor Głównego Urzędu do spraw czasu wol- 
nego (Leonid Fiłatow), pnący się po szczeblach kariery służbowej dzięki wpły- 
wom teścia-ministra, zaplątuje się w romans z pielęgniarką (Tatiana Dogilewa). 
Dla zwiększenia atrakcyjności filmu reżyser z całą premedytacją inkrustuje go z 
jednej strony groteską (zwolnieni ze swych stanowisk urzędnicy zarabiają na 
życie ulicznymi występami bądź żebraniem), z drugiej — sekwencjami super- 
poważnymi, z pogranicza metafizyki, a już na pewno wzorowanymi na rewela- 
cjach doktora Moody'ego z jego książki „Życie po życiu”. Oto nasz bohater 
rażony atakiem serca, ląduje niby w czyśćcu, gdzie spotyka dawno już nieżyją- 
cych rodziców, kosmonautów, radzieckich żołnierzy z Afganistanu, itd. Wyrwie 
go stąd z powrotem na ziemię krzyk klęczącej przy zwłokach zrozpaczonej pie- 


lęgniarki: „Boże, zwróć mi go..." 


Inną metodę zawierania szybkiego przymierza z widzami zastosowat Siergiej 
Sołowiow (jeden z aktualnych sekretarzy Stowarzyszenia Filmowców Radziec- 
kich) w filmie „Assa”. Tu także pokazuje się problem głośny ostatnimi czasy i 
nabolały. Demaskując korupcję, klikowość i nepotyzm obecne na wielu szcze- 
blach zarządzania, prasa niejednokrotnie opisywała swego rodzaju „królów 
życia”, którzy niemal gangsterskimi metodami dochodzili do ogromnej, choć 
nieformalnej władzy i krociowych fortun. Sołowiow motyw ten poszerza o kilka 
dodatkowych wątków, jakby sam opis metody na życie starszawego już boha- 
tera (Stanisław Goworuchin) nie wystarcza. I tak oto dżentelmen twierdzący, że 
wszystko można sprzedać i wszystko można kupić, za partnerkę otrzymuje 

ianą przyjaciółkę (Tatiana Drubicz), której imponuje wygodne życie u 
boku wszystkomogącego kochanka. Sytuacja komplikuje się kiedy w polu 
widzenia dziewczyny pojawia się rówieśnik, muzyk jazzowy Bananan, prezentu- 
jący kompletnie jej nie znaną filozofię życiową: szczerość, otwartość, bezinte- 
resowność, umiłowanie sztuki i swoisty idealizm moralny. Poprzez wprowadze- 
nie tej postaci reżyser uzyskuje możliwość pokazania wielu głośnych w ZSRR 
rockowych zespołów młodzieżowych, do niedawna grających prawie nielegal- 
nie. Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, że to niezła przynęta na młodego 
widza, który — jak wiadomo — stanowi większość każdej publiczności kinowej 


na świecie. 


Mógłbym zacytować jeszcze kilka podobnych przykładów — nawet do rozra- 
chunków historycznych sięga się poprzez melodramatyczny schemat — ale już 
w tych dwóch opisanych widać zarysowującą się tendencję. Jej credo w pew- 
nym uproszczeniu wygląda tak: nawet jeśli chcesz mówić o bardzo ważnych i 


aktualnych 


sprawach — musisz zrobić wszystko, aby widz zechciał przyjść do 


kina i obejrzał twój film. Stąd to mieszanie konwencji, sięganie po rozmaite, 
często zaskakujące sposoby uatrakcyjniania filmów. Tak się to teraz u nich 


robi. 


Nie pytajcie mnie tylko, czy to się zawsze udaje. 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


w Przypadku” z Włodzimierzem Twardowskim I Jerzym W „Gorączce” z Barbarą Grabowską 


BOGUSŁAW 
LINDA 


iedy Linda pojawia się na ek- 
ranie, temperatura gwałtownie 
wzrasta, relacje między posta- 
ciami nabierają wyrazistości, 
konflikty wyostrzają się. Każda 
Sytuacja, każda rzeczywistość, w jaką 


wkraczają jego bohaterowie — jeśli do- 
tąd była jedynie spokojnym zapisem 
świata — nagle staje się sądem nad nim. 
Linda wnosi ze swym aktorstwem go- 
rączkę głębokiego odczuwania, sądze- 
nia, gorączkę życia. 


Wobec aktorstwa Lindy nie potrafię 
być obojętny. Linda sprawia, że racje 
iego bohaterów, jeśli nawet nie są moi- 
mi racjami, to są mi bliskie, po ludzku 
zrozumiałe. Są oni ludźmi dynamiczny- 
mi, ale zagubionymi wśród świata zbyt 


Fot. A. Pajchel 


Złote Kaczki 


leniwego, pełnego marazmu, stagnacji, 
niewiary. Nawet wówczas, gdy Linda 
gra sceptycyzm jak w „Wolnym strzel- 
cu" Saniewskiego czy autoironię jak w 

lagnacie” Bajona czy „Maskaradzie” 

iiowskiego, za maską obojętności kry- 
je się rozpacz. Właśnie połączenie iro- 
nii i rozpaczy wydaje mi się najbardziej 
charakterystyczne dla aktorskiej oso- 
bowości Lindy. Linda raz jeszcze dowo- 
dzi, że nie ma między obiema postawa- 
mi żadnej sprzeczności, że ironia jest 
tylko pancerzem. A więc nie naiwność 
Kordiana, lecz raczej trzeźwość i roz- 
czarowanie Fantazego. Do porównania 
z dziedzictwem romantyzmu sprowoko- 
wała mnie wrażliwość bohaterów Lindy, 
głębia ich odczuwania, ale już od tego 
porównania uciekam. W wielu punktach 
są bowiem bohaterowie Lindy roman- 
tyzmu zaprzeczeniem, chce by zawsze 
byli bardzo blisko rzeczywistości, bli- 
sko ziemi, blisko życia, by trzeżwo oce- 
niali swe szanse i szanse świata, w któ- 
rym żyją. Dlatego wstrząsająca rola 
Jacka w „Kobiecie samotnej" Agnie- 
szki Holland dzieli się wyrażnie na dwie 
części. Pierwsza to zamknięcie w sobie, 
rozpacz, druga — gwałtowne poszuki- 
wanie człowieka, spazmatyczny krzyk 
ginącego życia. Jacek zdobywa się na 
swój beznadziejny czyn po prostu dla- 
tego, że nadziei już nie ma. 


Inaczej w „Magnacie” i „Matce Kró- 
lów" Zaorskiego według Brandysa. 
Bolko von Teuss z „Magnata” jest tro- 
chę błaznem, trochę outsiderem, a 
przecież także jedynym sprawiedliwym. 
Katowany w śledztwie przygotowują 
cym sfingowany proces komunista z 
„Matki Królów” to, od strony politycz- 
nej, najważniejsza postać filmu Zaor- 
skiego. Pierwszą wszakże filmową rolą 
Lindy, która zwróciła nań uwagę był fa- 
natyczny anarchista Gryziak w filmie 
„Gorączka” Agnieszki Holland według 
Andrzeja Struga. Linda zagrał szaleńca 
i desperata, ale także człowieka niewi. 
dzącego już sensu innego działania, 
człowieka doprowadzonego do terro- 
ryzmu przez bardzo konkretne okolicz- 
ności polityczne. A więc i tutaj — czło- 
wiek trawiony rozpaczą, ze wskazaniem 
na możliwe konsekwencje poddania 
się temu uczuciu. W „Dantonie”" Wajdy 
zagrał Linda Saint-Justa, płomiennego 
rewolucjonistę, który przekonuje Robe- 
spierre'a o konieczności terroru, sięg- 
nięcia po dyktaturę. Ukazując żarliwość 
i bezkompromisowość swego bohatera 
ukazał także jego bezwzględność i zaś- 
lepienie. Nowe aktorskie możliwości 
przyniosła Lindzie rola w „Przypadku” 
Kieślowskiego. Trzy odmienne wersje 
tego samego życiorysu uzależnione zo- 
stają od przypadku. Witek jest więc ko- 
lejno: działaczem młodzieżowej organi- 
zacji, czynnym opozycjonistą i wreszcie 
politycznie obojętnym; skoncentrowa- 
nym na zawodowej karierze lekarzem. 
Piękna myśl mająca stanowić przesła- 
nie filmu, że w każdej sytuacji można 
zachować uczciwość i godność, moż- 
na ocalić siebie, nie została w części 
pierwszej fabularnie i scenariuszowo 
wystarczająco umotywowana i dopiero 

ola Lindy nadała jej piętno autentyzmu, 
prawdę człowieczeństwa, ocaliła sens. 

Nie zawsze jednak gra Linda ofiary, 
męczenników, samotników. Raz zagrał 
cenzora (u Węgrów), dwukrotnie funk- 


Wystąpit 

gierskich: traconych _złudzeniach" 
Gazdaga, „Eskimosce jest zimno” Xan- 
tusa, „Płatki, kwiaty, wieńce" Lugos- 
sy'ego i „Człowiek, który stał się drze- 
wem” Kovacsa. Nie widziałem, nie 
wiem, przepraszam. Zebrał jednak Lin- 
da i tam znakomite recenzje. 


Aktorska droga Bogusława Lindy 
jest przedziwna. Miał święte prawo 
zwąfpić w sens swej pracy, zawodu. 
który wykonuje. Filmy z jego najważ: 
niejszymi rolami: „Kobieta samotna' 
Agnieszki Holland, „Przypadek” Krzy- 
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W „Kobiecie samotnej" z Marią Chwalibóg 


sztofa Kieślowskiego, „Matka Królów" 
Janusza Zaorskiego, „Wolny strzelec” 
Wiesława Saniewskiego przeleżały na 
półce sześć lat. Dopiero niedawno uka- 
zały się na gdańskim festiwalu. Inne fil- 
my z jego rolami przestały być rozpo- 
wszechniane. Po kilku latach, choć nie 
tracą nic na wartości artystycznej, są już 
jednak przecież czym innym. Ma więc 
chyba Bogusław Linda wyjątkowego 
pecha. Albo inaczej: bardzo starannie 
dobiera sobie swych filmowych przyja- 
ciół i ponosi tego konsekwencje. Miał 
więc prawo czuć się jak obaj jego bo- 
haterowie z filmów Agnieszki Holland: 
żałośni, groteskowi i tragiczni terroryści 
przynoszący bombę, która nie wybu- 
cha. 

A jednak wybuchła. W świadomości 
pokolenia dziś trzydziestoletniego (a 
może i dwudziestoletniego także, o 
czym świadczyć by mogło bezapelacyj- 
ne zwycięstwo w plebiscycie czytelni- 
ków „Filmu”) jest Linda — nie naduży- 
wajmy wielkich słów, ale jednak — sym- 
„bolem. Symbolem czego? To bardzo 
trudno precyzyjnie nazwać, by zbyt ła- 
two nie kojarzyło się z galerią buntowni- 
ków kina. Linda nie jest buntownikiem 
bez powodu, ma bardzo konkretne, 
bardzo jasne powody. Nie jest buntow- 
nikiem romantycznym, lecz buntowni- 
kiem trzeźwym. A jednak jego buntow- 
nik, nawet jeśli nie ma szans, nie prze- 
Staje drążyć, upierać się, próbować 
jeszcze raz. „Czy utożsamiam się z tym 
co gram? No, muszę, inaczej bym tego 
przecież nie grał” — powiedział w jed- 


'w „Magnacie” z Grażyną Szapołowską 


nym z wywiadów. Nie chce więc być 
Linda w każdej roli zupełnie inny, nie 
chce być po kolei każdym, a więc w 
efekcie — nikim. Chce na ekranie być 
sobą, wraz z rolą nieść myśl i wiarę, 
nawet jeśli przesłoniętą maską błazna. 
Tak często obecny na jego twarzy kpią- 
cy uśmiech, emanująca z całej postaci 
energia, ruchliwość (Linda nie zagrał 
chyba ani jednej sceny statycznej), no- 
sowy głos, nieco chrapliwy śmiech, 
szczupła, pochylona Sylwetka, ż zazwy- 
czaj nieco wysuniętą do przodu brodą, 
charakterystyczny chód, niesłychane 
napięcie składają się na obraz człowie- 
ka bardzo wrażliwego i bardzo chcące- 
go nas swą wrażliwością zarazić. Jeśli 
jest więc rzeczywiście Linda w swej ak- 
torskiej osobowości buntownikiem, lo 
jest to bunt przeciw marazmowi, prze- 
ciw trwaniu w zastanych układach i 
schematach myślowych, _ideologicz- 
nych, emocjonalnych. Sprawia wraże- 
nie jakby ciągle uciekał przed pułapka- 


mi stagnacji, przed zastygnięciem na * 


cokole. 

Nie mam cienia wątpliwości gdy pi- 
szę, iż w kinie polskim lata sześćdzie- 
siąte to Cybulski, siedemdziesiąte — Ol- 
brychski, osiemdziesiąte — Linda, a po- 
równanie to nie ma żadnych intencji pa- 
negirycznych, jest po prostu stwierdze- 
niem faktu, stwierdzeniem, do którego 
ten ironiczny i autoironiczny człowiek 
mnie zmusił. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


Film krótki i okolice 


KUKUŁCZE 
JAJO 


dyby w każdym miasteczku w Polsce było siedem kin, a każde z 

tych kin mogło w tygodniu wyświetlać siedem różnych filmów — i tak 

jeszcze nie wszyscy byliby zadowoleni. Rozbicie gustów, potrzeb i 

aspiracji jest większe niż kiedykolwiek. Jedni szukają w kinie 
gwiazd — pięknych kobiet i silnych mężczyzn. Inni — wzruszeń I miłości tak pięk- 
nej, jak tylko piękną być może. Jeszcze innym marzy się: film ambitny, tak 
ambitny, żeby nic z niego nie było można zrozumieć. Ktoś znowu tęskni do 
pogranicza i dalekiej zagranicy obyczajowej — żeby na ekranie pokazywać 
wszystko, na wszystkie sposoby i we wszystkich możliwych układach. I odwrot- 
nie — w kinie też upatruje się szansę na odnowę moralną narodu w kinie wiel- 
kich idei i wspaniałych wzorców. Komuś wystarczą tak zwane momenty, byle 
ich było dużo i byle długo trwały. Komuś wystarczy, żeby na ekranie bili się po 
mordach, rżnęli nożami, żeby ktoś kogoś kopnął w brzuch, albo tam, gdzie 
najbardziej boli. 

Takie są przywileje widowni społeczeństwa pluralistycznego. I nagle pośród 
tych licznych, krzyżujących się życzeń, domagań i wymagań, ktoś nieśmiałym 
głosem dopomina się o film krótki. 

„Pamiętam czasy, gdy filmy poprzedzone były zwykle krótkometrażówkami. 
Jako nastolatek z począlku też się niecierpliwiłem. Ale bywało, i lo nierzadko, że 
dodalek wciągał, wzbudzał zainteresowanie tematem ałbo problemem z jakiejś 
dziedziny wiedzy, nauki. A jeśli nadto i główny obraz był dobry, wychodziłem z 
kina podwójnie usatystakcjonowany”. 

Jest to fragment listu p. Tadeusza Gierymskiego z Częstochowy zamieszczo- 
nego w 4 numerze „Kultury”, listu, który został sprowokowany artykułem Tadeu- 
sza Pikulskiego „Koncem mój widzę ogromny”. Co ja sam o koncepcji koncer- 
nu kol. Pikulskiego pomyślałem, to już zdążyłem opisać (Film nr 48/1987), i do 
sprawy koldfnego pomystu na zdrowie i rozkwit kultury audiowizualnej w Polsce 
powracać nie zamierzam, zdaje się zresztą, że idea wyznawców nie znalazła. 
Ale ciekawy jest ten list — jego autor nie chce się godzić na proponowany przez 
Pikulskiego monopoł telewizyjny, staje w obronie wytwórni filmów krótkich, 
choć przyznaje, że dodatki, nawet jeśli są wyświetlane, to — zwłaszcza młodzież 
ogląda niechętnie. Ale tu następuje cytowana wcześniej część wspomnieniowa 
— „wychodziłem z kina podwójnie usatystakcjonowany”. 

Czy powrót dodatków da się w ogóle czymś uzasadnić w dobie telewizji i 
wideo, poza faktem, że istnieją filmy krótkie i produkuje się je nadal? 

„Gros jej (publiczności) stanowi młodzież i to ze szkół zawodowych albo nie 
ucząca Się i nie pracująca, o dość jednostronnych zainteresowaniach i ubogiej 
wizji świata. Przychodzi do kina na różne horrory, dreszczowce, wojny światów i 
na lekcje filmowej erotyki. Podrzućmy tej publiczności w kinie, choćby na zasa- 
dzie kukułczego jaja, jakiś krótki filmik przyrodniczy, AO czy inny! To 
nie telewizor, nie wyłączy się projekcji, nie odejdzie od 

Autor listu zastrzega się, że chodzić tu powinno o pozycje  GeRZÓde poruszyć 
sferę emocji i intelektu". Więc właśnie w dobie telewizji i wideo, w dobie pano- 
wania widza nad maszynerią, która mu umożliwia oglądanie ale i przerywanie 
spektaklu — wzrasta kulturotwórcza rola dodatku, bo to jest projekcja, bo to jest 
Seans filmowy, bo to trzeba odsiedzieć, zobaczyć, bo tego wyłączyć się nie da. 
Taki intelektualny i emocjonalny dodatek — podatek od seansu może budzić 
zniecierpliwienie, ale też może się przyjąć, dać się polubić, może dostarczyć 
jakichś satystakcji zanim jeszcze film zasadniczy — ten duży, kolorowy i szeroki 
— odpowie publiczności na najważniejsze pytania: kto z kim spał i klo kogo 
zabił. 

Jest w dorobku polskiego filmu krótkiego wystarczająco dużo ciekawych i 
atrakcyjnych pozycji, którymi dałoby się obsłużyć znaczną część repertuaru. 
Jest wystarczająco dużo dokumentów adresowanych wręcz do tej części mło- 
dzieży, którą cechuje „uboga wizja świata”, wizja, której w żaden sposób nie da 
się wzbogacić poprzez środowiska, izolowane i zamknięte w ciasnych kręgach 
zainteresowań, poprzez gazety i książki — bo tych się nie kupuje i nie czyta, 
poprzez telewizję — bo telewizor można wyłączyć, kiedy w nim pokazują nudne 
kawałki. 


Z listów do redakcji czasopism młodzieżowych, z samych filmów dokumen- 
talnych — często, jak bardzo często wieje rozpaczą, rozpaczą zawiedzionych, 
zastraszonych lub oszukanych nastolatków, młodych ludzi o naprawdę niskiej 
świadomości zasad współżycia w rodzinie, norm życia jo i towarzy- 
skiego, o kompletnej ignorancji w dziedzinie seksu, który się przecież uprawia, 
na wielką skalę, w zgodzie tylko z instynktem. Trzeba tym ludziom pomóc, 
można pomóc niewielkim wysiłkiem, na zasadzie kukułczego jaja. 

Ważne jest tylko to, do jakiego filmu jaki przylepić dodatek. 


Recenzje 


KINO 


Peggy Sue 
znowu zrobi 


strudel 


PEGGY SUE WYSZŁA ZA MĄŻ 


PEGGY SUE GOT MARRIED. Reżyseria: Francis 


: Kathieen Tumer, 


Coppoia. Wykonawcy: 
Nicolas Cage, Maureen O'Sullivan, Helen Hunt, Barry Miler i inni. USA, 1986 


€jzaż młodzieżowej Ameryki 

schyłku lat pięćdziesiątych i 

początku lat sześćdziesiątych 

to nie tylko drogi, które autosto- 
pem, autobusami, koleją przemierzali 
„beatnicy”, zbuntowani przeciwko po- 
wojennemu światu, ponieważ nie przy- 
niósł im tego, co obiecywał. Wprawdzie 
„biblią” tamtego pokolenia, nazwanego 
„beat generation" była wydanaaw 1957 
roku książka „On the Road" — „Na dro- 
dze”, a jej autor Jack Kerouac stał się 
pierwszym guru ówczesnej młodzieży, 
ale była także i zupełnie odmienna A- 
meryka. Kraj małych miasteczek, ro- 
dzinnych domów, gdzie piecze się cia- 
sto, a babcie przekazują wnuczkom 
przepisy. na strudle, kraj szkół, pierw- 
szych randek, flirtów i pierwszych mi- 
łości. Włedy to właśnie, w roku 1959, 
szlagierem była piosenka „Peggy Sue 
Got Maried", czyli „Peggy Sue wyszła 
za mąż”. Śpiewał ją Buddy Holly. Słu- 
chano, oczywiście i rocka, fascynowa- 
no się Presleyem i jego „That” s All 
Right Mama”, ale ta „Peggy Sue” wcale 
nie traciła na popularności, bo mówiła o 
najładniejszej dziewczynie z klasy, w 
której wszyscy się podkochiwali i która 
wybrała sobie chłopca, być może nie 
zasługującego aż na to, by iść z nim do 
ołtarza. 


Coppola postanowił przypomnieć 
Peggy Sue, nastolatkę z piosenki Bud- 
dy Holly'ego. I nie tylko. Także tych z 
własnej szkoły i klasy oraz każdego, kto 
kiedykolwiek i gdziekolwiek chodził do 
szkoły. Otrzepał więc z naftaliny starą 
sukienkę (stanik na ramiączkach, suta 
spódnica na sztywnej halce) swojej? 
naszej? koleżanki i wysłał tę koleżankę 
na bal dla dawnych absolwentów i ab- 
solwentek prowincjonalnego college'u. 
W roku 1960 Peggy była najśliczniejszą 
maturzystką. Po dwudziestu pięciu la- 
tach jej już dorosła córka zapewnia: 
„Mamo, jesteś czarująca. Z pewnością i 
teraz zostaniesz królową balu". 

„Jedynym cieniem radosnego oczeki- 
wania na spotkanie z tymi, którzy byli 
tak nią oczarowani, jest fakt, że obok 
Peggy nie będzie Charliego. Ich mat- 
żeństwo już nie istnieje, ale to niewy- 


dochodzi do wniosku, że gdyby udało 
się zacząć życie od początku, to nigdy 
ne wyszłaby za mąż właśnie za Char- 
liego. 

„Gdybym mogła zacząć wszystko od 
nowa..." Peggy nie spodziewa się, jak 
niedługo przyjdzie jej czekać na speł- 
nienie tego nierealnego życzenia. O- 
czywiście, zostaje królową wieczoru, o- 
trzymuje należną koronę. Nadmiar wra- 
żeń, emocji sprawia, że popada w o- 
mdlenie i odnajduje się w czasie, który 
minął. Jest znów rok 1960, dawny ro- 
dzinny dom i prowincjonalne liceum. 
Peggy ma znów 20 lat, a zauroczeni nią 
chłopcy to jej rówieśnicy. Co za wspa- 
niała niespodzianka, co za niezwykła 
możliwość, aby z przeszłości wrócić do 
zupełnie innej niż teraźniejszość 
przyszłości. Nie sposób wejść dwa razy 
do tej samej rzeki? Ależ skąd, to zupeł- 
nie możliwe. Rzeka jest ciągle ta sama, 
tyle tylko, że osoba, która powtórnie do 
niej wchodzi niby też ta.sama, jest jed- 
nak nieco inna, bo z zapisaną w głowie 
pamięcią tego, co nurt tej rzeki-życia 
niósł przez minione ćwierćwiecze. 

Czy Peggy uda się odmienić los? 
Czy wracając do przyszłości rzeczywiś- 
Cie przekształci swoje życie? Ma prze- 
cież w ręku wszystkie atutowe karty: 
wiedzę o tym, co się już wydarzyło i 
wiedzę o ludziach, którzy ją interesowa- 
li. Jakże jednak niewiele ta wiedza zna- 
czy, skoro Peggy nie potrafi powstrzy- 
mać się od kłótni z młodszą siostrą, 
chociaż wie, że ta siostra umrze na 
raka. Wie także doskonale, że jej Char- 
lie nie osiągnie sukcesu nie tylko jako 
piosenkarz, lecz w ogóle nie zrobi ka- 
riery w żadnej dziedzinie. Bogactwo i 
rozgłos zostały wpisane w losy innych 
chłopców: genialnego okułarnika Ri- 
charda o żytce do najróżniejszych wy- 
nalazków technicznych i przystojnego 
buntownika, zapatrzonego w „beatni- 
ków”, który ten bunt wykorzysta jako 
tworzywo dla swojej oryginalnej prozy. 
Peggy z roku 1985 może tylko opowia- 


dać i z roku 1960 o takich 
cudach jak. mikroprocesory, rajstopy, 
ikrofalowe 


tranzystory i mił kuchnie. I ta 
sama Peggy przeniesiona w rok 1960 


ze spokojem wysłuchuje buntownika, 
bo i tak wie, że to Charlie zostanie oj- 
cem jej wspaniałych dzieci. 

Francis (bez Forda, bo to drugie imię 


psy 
chwyt konstrukcyjny głoś- 
nego „Powrotu do przyszłości”. aby w 
kameralnym, pełnym ciepła entymerku 
i humoru tonie © domowej 
kurce, która w roku 1960 była śliczną 
dziewczyną z 


narracyjno-filozt 
ficznego. przepisem jest teoria 
„burrito”, o której okularnik Richard opo- 
wiada szkolnej koleżance. Otóż zgodnie 
z tą teorią czas, jak w meksykańskim 
omliecie, można swobodnie wymieszać 
sprawić, aby spotkały się ze sobą przysz- 
łość i przeszłość. 


Wesołych świąt 
panie Lawrence! 


Hicksiey), Johnny Okura 
stale Browning (De Jong) I inni Wielka Bry- 
Dramat. 124 min., kolor. Dia dorosłych. 


, 

Oshima. 
Takeshi 
(pik 


Wszystkie smakowite ingrediencje 
do swojego filmowego omietu kazał 
Coppola przemieszać tak znakomitej 
aktorce jak Kathleen Turner. Miarą jej 
kreacji może być już to, że Turner nie 
korzystała z charakteryzatorskich sztu- 
czek ani wtedy gdy grała młodziutką 
Peggy ani wówczas, gdy szykowała się 
na jubileuszowy bal w dwudziestą piątą 
rocznicę zdania matury. Omiet podiany 
stodko-ostrym 'sosikiem zadumy nad 
przemijaniem i nieuchronnością Życio- 
wych wyborów spożywa się łatwo i 
przyjemnie. Chyba równie dobrze sma- 
kowałby nam wszystkim strudel, który 
robiła babcia Peggy i który na znak 
zgody z odnałezionym znowu Charliem 
zrobi sama Peggy, kiedy już ostatecz- 
nie wróci do przyszłości, stanowiącej 
po prostu teraźniejszość. Przepis na 
Strudel to klasyka i długa tradycja. Kino 
amerykańskie od lat takie przepisy sto- 
suje i radośnie je wyjawia. Stąd jego 
uniwersalny sukces. Teraz Oprócz 
strudla, dzięki Coppoli warto zaintere- 
sować się tajemnicą przyrządzania 
meksykańskiego omietu. Nie żałujmy 
więc, że Peggy Sue wyszła za mąż za 
Charliego, bo komu by zrobiła strudel i 
z czego Coppola zrobiłby „burrito”. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


Kathleen Tumer I Helen Hunt 


„Wesołych Świąt, panie Lawrence!", 
utwór rozgrywający się w 1942 roku w 
obozie jenieckim dla alianckich ofice- 
rów, pośród dżungli okupowanej przez 
Japończyków „wyspy Jawa, jest klau- 
strofobiczną wizją tematu, który reżyser 
Nagisa Oshima podejmował niemal we 
wszystkich swych poprzednich filmach, 
a zwłaszcza w „Imperium zmystów”: 
podświadomych związków miłości i 
śmierci, a także kulturowych różnic mię- 
dzy ludźmi Wschodu i Zachodu. Akcja 
rozgrywająca się na tle przygnębiająco 
okrutnym i beznadziejnym, przynosi 
obraz: psychologicznej rozgrywki mię- 
dzy młodym, żądnym władzy i opęta- 
nym ideą „honoru” komendantem ja- 


wiat jest brudny i parszywy. 
Ludzie skarieli ałbo stali się 

wilkami. Potrzebna jest Hebe z 

pucharem wiary, nadziei i mi- 
łości, złotowłosa, promiennooka Hebe. 
Autorzy scenariusza „Trzech kroków od 
miłości” Ewa Przybylska i Ryszard Ry- 
dzewski przywołali więc Hebe z olimpij- 
skich wyżyn, dali współczesne imię. za- 
wód. Tak narodziła się tancerka, Sylwia. 
A potem wymyślili jej męża, który utknął 
w stajni Augiasza, bo zapomniał po co 
ją właściwie sprząta. Nawet nie zauwa- 
żył, że sama obecność Hebe to naj- 
wspanialsza nagroda za trudy żywota, a 
właściwie hojna zaliczka na życie. | o 
tym właśnie mógłby być film. O potrze- 
bie światła, o obecności Światła — i o 
ślepcu. 

„Trzy kroki od miłości” Ryszarda Ry- 
dzewskiego to opowieść o młodej tan- 
cerce, która tuż przed wielką szansą — 
rołą Julii - zapada na chorobę unie- 
możliwiającą taniec, opatrującą zna- 
kiem zapytania nawet chodzenie o 
własnych siłach. I jest to jeszcze opo- 
wieść o jej mężu, początkującym reży- 
serze, który zabiega o debiut. I o dwóch 
przyjaciółkach: jedna wspiera jego, 
druga ją. Bo młody reżyser mimo cho- 
roby żony nadal chodzi za własną ka- 
rierą a przyjaciółka Sylwii dla opieki 
nad chorą zawiesza własne szanse, 
wręcz rezygnuje z nich. W takich ra- 
mach rozegrać by się mógł skompliko- 
wany dramat psychologiczny — lub me- 
lodramat w klasycznym stylu — lub gru- 
bą kreską naszkicowany moralitet. W 
przypadku „Trzech kroków od miłości” 
z żalem pierwszą możliwość skreślamy. 
Drugą eliminuje już samo brzmienie ty- 
tułu. Pozostaje trzecia. 


Najbardziej charakterystyczną cechą 
filmowej twórczości Ryszarda Rydzew- 
skiego jest żarliwość płynąca z głębo- 
kiego przekonania, że o tym, co w na- 
szej „codzienności moralnej” złe, trze- 
ba mówić głośno, nazywać jednoznacz- 
nie. Diagnozując jako scenarzysta 
współczesną obyczajowość uznał jej 
stan za krytyczny i postanowił wskazy- 
wać ogniska choroby. Metodę wybrał 
najczytelniejszą: plakatową. Widzów 
przyzwyczajonych do samodzielności 
myślenia i wnioskowania ten sposób 
artykulacji z zasady drażni. Równanie 
ułożone z bohaterów i szczególnie sta: 
rannie dobranej rzeczywistości, w jakiej 
żyją, rozwiązuje się w czasie ekrano- 
wym dając łatwy do przewidzenia wy- 
nik. Dobrą stronę tej metody stanowi 
pewność, że nic po drodze nie umknie, 
nie zostanie przeoczone, że przesłanie 
zabrzmi mocno. Serwitutem jej zaś jest 
nieuchronna protetyka. Powiedzmy u- 
czciwie, są to protezy ze szłachetnego 
kruszcu, na ekranie dają im zwykle cie- 
lesność interesujący młodzi aktorzy. 
Ale sztuczność postaci, ich uczuć i 
działań ujawnia nieomylnie brak na wi- 
downi wzruszenia, głębokiego przeży- 
cia losów ludzi, o których opowiada 
film. Budując wyrazisty model reżyser 
dba przede wszystkim o jedno: danie 
świadectwa, napiętnowanie krytykowa- 
nych zjawisk.  Prawdopodobieństwo 
psychologiczne, złożoność zarówno 
rzeczywistości jak i ludzkiej natury po- 


pońskim i sponiewieranymi jeńcami, 
dla których „niehonorowe” postępowa- 
nie jest jedyną właściwie szansą prze- 
trwania. Przybycie młodego majora 
Celliersa zmienia układ sit: jego legen- 
darna odwaga, nieujarzmiony duch i o- 
sobisty urok wywierają głębokie wraże- 
nie na kapitanie Yonoi. Zarysowany od 
pierwszych scen podtekst homosek- 
sualny (harakiri strażnika Kanemoto 
przyłapanego na próbie gwałtu na mło- 
dym holenderskim oficerze De Jongu) 
nabrzmiewa wraz z rozwojem konfliktu 
między Celliersem i Yonoi, przekształca 
się w główny i znacznie szerszy temat: 
konflikt dwu kultur. Kiedy Yonoi posta- 
nawia ściąć brytyjskiego komendanta 


Hebe. 


TRZY KROKI OD MIŁOŚCI 


Reżyseria: 


[: Marzenna Manteska, Jolanta Grusznic, Jan 


Ryszard Rydzewski. Wykonawcy: 
Frycz, Maria Probosz, Zdzisław Wardejn I inni. Polska, 1987 


zostają na uboczu. Jeden przykład: 
zaałerowany karierą mąż opuszcza 
dom pozostawiając w nim samotną, ka- 
leką żonę. W kategoriach realizmu psy- 
chologicznego postać taka wydaje na 
siebie wyrok, przestaje istnieć. Ale re- 
żyser Andrzej jest potrzebny do wywo- 
du o egoizmie młodych, obojętności na 
wszystko, co nie jest bezpośrednio 


obozu, pik. Hicksleya, za odmowę wy- 
dania jeńców-ekspertów od broni, Cel- 
liers publicznie całuje go tworząc sy- 
tuację niemożliwą do rozwiązania. Yo- 
noi, ratując twarz, musi okrutnie zgła- 
dzić Celliersa, jednocześnie jednak 
czyn Celliersa przełamuje w nim sztyw- 
ne zasady kodeksu „bushido”, posie- 
wa ziarno zwątpienia w wyznawane i- 
deały, zapoczątkowując rozpad osobo- 
wości zbudowanej na kulcie śmierci. 
Oshima wpisał w tę sytuację parabolę 
zachodniej kultury, która — właściwie 
przyjęta — mogłaby się stać dla Japonii 
szansą wyjścia z odwiecznych komp- 
leksów i zahamowań. Podobnie jak w 
„Harakiri” Kobayaghiego i „Harfie bir- 


wprzęgnięte do wózka kariery lub jej 
przeszkadza. Więc dalej obserwować 
musimy jego poczyńania, więcej: dla 
reżyserskiego paraobiektywizmu po- 
chylać się z troską nad jego losem. 
mamy bowiem zarezerwowany bilet na 
finał — gdzie zostanie ukarany. Oto An- 
drzej ma zrozumieć, że utrata Hebe-Syl- 
wii to wielka strata. Muzyka, zaduma, a 


mańskiej” Ichikawy, ideał i rytuat rycer- 
ski zostaje tu skompromitowany przez 
samo postawienie prostych pytań o 
miejsce tak uniwersalnych pojęć, jak 
miłosierdzie, prawda, solidarność ludzi 
cierpiących prześladowania. 
Widowiskowa inscenizacja, wyraźnie 
w stylu zachodnim (wkład brytyjskiego 
współproducenta) niezbyt odpowiadała 
temperamentowi Oshimy, stąd sceny 
obozowe, porównywane np. ze scena- 
mi z „Mostu na rzece Kwai”, rozczaro- 
wują mimo kumulowania okrucieństw. 
Cała uwaga reżysera skupia się na pa- 
rze głównych wykonawców, dobranych 
niezwykle starannie, aż do tego stop- 
nia, że partnerem Davida Bowie (two- 


Jan Frycz i Marzenna Manteska 


tzy jakoś płynąć nie chcą, bo coś w 
mózgu złośliwie szepce, że taki facet 
był i będzie ślepcem po wsze czasy. 

Nagina więc autor widza jak-trzcinę, 
wymusza akceptację dla swego wywo- 
du. | trudno, by jej nie uzyskał, wszak 
szlachetność intencji i żar przesłania są 
tak oczywiste... To prawda, że świat jest 
brudny i parszywy, że ludzie skarieli 
albo stali się wilkami. Oczywiście, że 
potrzebna jest Hebe, ale jeszcze bar- 
dziej umiejętność dostrzeżenia tego 
kogoś, kto w poprzek twego ciemnego 
świata kreśli własną, jasną linię. Tak 
mało mamy w naszym kinie moralitetów 
przypominających, co jest naprawdę 
ważne. Ryszard Rydzewski robi to u- 
parcie i niestrudzenie — i właściwie nie 
ma konkurencji. Więc to naturalne, że 
jego filmy mają swoją widownię. W krai- 
nie ślepców zawsze jednooki będzie 
królem. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


rzącego tu zdecydowanie najlepszą 
kreację w aktorskim dorobku) jest także 
znany japoński piosenkarz i kompozy- 
tor, Ryuchi Sakamoto, autor bardzo in- 
teresującej Ścieżki dźwiękowej filmu. 
ich konflikt ukazany jest precyzyjnie, z 
całym niezbędnym rytuałem. Film za- 
pewne rozczaruje zwolenników wiel- 
kich epickich opowieści 4 la David 
Lean, pozostaje jednak jedną z najcie- 
kawszych prób ukazania kulturowego 
zderzenia dwóch światów poprzez 
skrajnie zindywidualizowany kontiikt 0- 
Sobowości. (sob) 
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Recenzje 


KINO 


Radość z porzucenia 


śmietnika 


CICHA RADOŚĆ 


TICHA RADOST. Reżyseria: Duśan Hanók. Wykonawcy: Magda Vażźryovź, Jena Brejchovś, 
Si Bartośka, Robert Koltal i inni. CSRS, 1985 


staje, nie budząc pochrapu- 
jącego męża, ubiera się, pa- 
kuje walizkę, zbiega po 


schodach. Ale drzwi od kła- 
tki schodowej są zamknięte na klucz, 
ona klucza nie ma. Mąż dogania ją i — 
mamrocząc jakieś obietnice — odpro- 
wadza z powrotem. Tak zaczyna się film 
„Cicha radość” Duana Hanaka, zaczy- 
na się więc bardzo smutno. 


Życie Soni (granej przez pamiętną z 
„Postrzyżyn Menzla Magdę Vaśśryo- 
v4) upływa w pustce, wśród otoczenia, 
gdzie wszystko jest tragikomiczną po- 
myłką lub Świadectwem ciciiego smut- 
ku. Tępawy i samolubny mąż (Robert 
Koltai — „Hucut” z „CK Dezerterów" Ma- 
jewskiego) oraz jego koszmama ma- 
muśka — mocarna baba o rybich ocz- 
kach i wrednym charakterze tworzą ro- 
dzinne gniazdko Soni. Baba wtyka nos 
gdzie tylko się da i słucha przeraźliwie 
skrzekliwych pień operowych, mąż po- 
hukuje gburowato i nastawia ucha ama- 
torskiej radiostacji tapiąc kontakt z ko- 
łeżkami radiowcami z Filipin i Pernam- 
buko. Szuka więc Sonia życia, szuka 
ludzi. Prawdziwego kontaktu z kimś 
prawdziwym, żywym. W szpitalu opie- 
kuje się pobitym przez własną matkę 
dzieckiem, próbuje nie zarazić się gory- 
czą wyemancypowanej przyjaciółki. De- 
cyduje się na romans, który po pierw- 
szych pozorach głębokiego porozu- 
mienia okazuje się jeszcze jedną po- 
myłką. Chłop jest bowiem miękki jak 
plastelina, zdradzona żona ulepi go so- 
bie jeszcze raz i będzie jak nowy. Sonia 
decyduje się więc na samotność, mimo 
kilku męskich ofert nie szuka już wspar- 
ki Wie, że musi je znaleźć w 
sobie. 


Oto i cała historia — opowieść o bu- 
dzącej się samodzielności. Ani wii 
kolejny „Szpital na _peryieriach"* vel 
„ Ika pogotowia” (Sonia pracuje w 
szpitalu), ani też dramat o cudzie eman- 
cypacji. Złaknionych sufrażystek film 
Hanaka nie nasyci samozadowoieniem, 
chociaż mężczyźni wypadają w nim li- 
cho. Linia podziału nie przebiega jed- 
nak biologicznie, między płciami, ale 
duchowo, między tymi, którzy pogodzili 
się ze swą jałową egzystencją, a tą, któ- 
ra decyduje się na cichy bunt, na 


pierwszy własny krok. Na porzucenie 
śmietnika podporządkowania. Nie tylko 
kretynowi w roli pana i władcy, nie tylko 
jego rybiei mamusi, nie tylko nijakiemu 
kochankowi czy dość wszawym szpi- 
talnym stosunkom. Podporządkowania 
w ogóle, wszystkiemu i wszystkim, re- 
zygnowania z samej siebie. Sonia doj- 
rzewa do konstatacji, iż dotąd płynęła 
bezwolnie bardzo mętnym nurtem, a 
wszystkie półśrodki i nieporadne prote- 
sty były tylko przyspieszeniem cichej 


agonii zahukanej osobowości. Sonia 
odkrywa, że sens jej bytowania zawiera 
się właśnie w podejmowaniu decyzji, 
we wzięciu własnego losu we własne 
ręce. 

Hanak nie trudzi się, by nakreślić wo- 
kół swej bohaterki galerię interesują- 
cych, psychologicznie skomplikowa- 
nych postaci. Są raczej tylko znakami 
pewnych psychologicznych czy socjo- 
logicznych zjawisk. Wśród gromadki 0- 
wych drewnianych figurek bogaty w 
półtony portret Soni prezentuje się 
szczególnie efektownie. Że Magda Va- 
Sóryova — jak nikt inny — potrafi zagrać 
kobietę ciepłą, ufną. zagubioną, wie- 
dzieliśmy doskonale, teraz wiemy tak- 
że, iż potrafi zagrać cichy bunt przeciw 
cichemu upodleniu. Nadużywam „ci- 
chych” określeń, bo nic w filmie Hana- 
ka nie jest hałaśliwe, zdarzenia snują 
się po trochu, ludzie przesuwają się w 
jakiejś znieczulającej wszystko mgle. 
Poetycki realizm, specjalność czeskich 
i słowackich filmów, także i tym razem 
przypomina o sobie, być może w formie 
nieco zmodyfikowanej, bardziej przy- 
ziemnej, ale wcale przez to nie mniej 
silnie oddziaływującej. Choć przyznać 
trzeba, że symbole czy stopniowe kom- 
ponenty nastroju przemyca Hanak bar- 
dzo nieśmiało, może subtelnie, a może 
po prostu niezdecydowanie. Przy nawet 


niewielkim roztargnieniu bez trudu mo- 
żna połowę z nich przegapić. Wtedy 
film wyda.się tylko nieco bardziej ro- 
dzajowy, treść wszakże pozostanie ta 
sama. 

Jest to także rzecz o odpowiedżial- 
ności. O jej cenie i konieczności wiążą- 
«cego się z nią ryzyka. Sonia bierze peł- 
ną odpowiedzialność za własne życie, 
musi więc płacić za błędy, ale za to 
zwycięstwa będą prawdziwe. Jej włas- 
ne. Cichą radością nie jest więc dla 
Soni ani porzucenie męża, ani wyzwo- 
ienie się od kochanka, ani decyzja o 
urodzeniu i samotnym wychowaniu 
dziecka, ale decyzja o innym życiu. 
Niezgoda na pustkę, obłudę i fałsz, 
niezgoda na połowiczność, bylejakość, 
permanentną tymczasowość życia, kt 
re przecież mija, mija, ucieka. Z bezrad- 
nego, rozpaczliwego gestu bez trudu o- 
kiełznanego przez męża w pierwszej 
scenie filmu protest Soni przerodził się 
w spokojną, ale niezłomną deklarację 
niepodległości. Od beztadnej szamota- 
niny będącej w istocie przejawem ży- 
ciowego pasywizmu przeszła do aktyw- 
ności opartej na stanowczym przeko- 
naniu, że żyć warto wówczas, gdy o 
kształcie naszego życia nie decydują 


inni. MACIEJ 
RACHWALSKI 


Magda Vaśśryovś (siedzi) 


Polowanie 
na szczura 


„Polowanie na szczura” — właśnie 
pod takim, nie zaś pod oryginalnym ty- 
tułem (brzmi on: „Biała błyskawica”) 
krąży na kasetach film Josepha Sar- 
genta nakręcony już niemal 15 łat temu. 
Zestarzał się w nim jednak tylko spo- 
sób ubierania się, wszystko inne za- 
chowało swą wartość. Jest to sprawnie 
skonstruowany dramat sensacyjny, o- 


wodów działania jego nielegalnego im- 
perium. Motyw osobistej zemsty powią- 


zany więc zostaje Ściśle z akcją w imie- 
niu prawa, na rzecz dobra ogólnego. 
Wąfpliwości, także samego bohatera, 
budzi tylko sposób dochodzenia racji. 
Gator McKlusky bowiem, podobnie jak 
szeryi, którego 


plik piętrzą się, 
szczwany rzezimieszek rusza do kon- 


trataku, dzielny i zabójczo przystojny 
Burt Reynolds wpada w poważne tara- 
Ppaty. W finale jednak, jak można się 
domyślić, triumfuje nie tyle prawo, bo 
ono jest jak zwykie w tego typu kon- 
wencji mało ważne i filmowo mało efek- 
towne, ile sprawiedliwość rozumiana 
jako bardzo czytelny, jasny system bli- 
skich widzowi wartości. Wiele scen 
(scena morderstwa, scena ucieczki z 
więzienia, samochodowe pościgi) zrea- 
lizowat Sargent z prawdziwą ikrą. Roi 


kastęych ; 
nych psychologicznych relacji. Wszyst- 
ko jednak uktada się w zwartą, z biglem 
opowiedzianą całość. (p-cki)  - 


Recenzje 


TELEKINO 


Kolejna 
klęska 

w wąwozie 
Roncesvalles 


PIEŚŃ O ROLANDZIE 


Rzadko się zdarza, abyśmy w tej ru- 
bryce recenzowali filmy będące w obie- 
gu kinowym. Jednak telewizyjna pro- 
jekcja „Pieśni o Rolandzie” reż. Franka 
Cassentiego była właściwie premierą 
tego filmu, który wprowadzony do re- 
pertuaru w 1984 roku niewielu znalazł 
widzów. „Film” jakoś przepuścił wów- 
czas okazję zrecenzowania tego orygi- 
nalnego utworu, więc nadrabiamy zale- 
głości. 


Pomysł przeniesienia na ekran arcy- 
dzieta średniowiecznej literatury trancu- 
skiej był dość karkotomny. Jest to naj- 
sławniejsza z tak zwanych „chansons 
de geste”, pieśni czynu, opiewająca 
historyczną klęskę, której doznała 15 
sierpnia 778 roku tylna straż wojsk ce- 
sarza Karola Wielkiego wycofujących 
się z Aragonii po niezbyt chwalebnych 
bojach-z mauretańskim królem Sara- 
gossy. Kiedy armia ciągnęła przez pire- 
nejski wąwóz Roncesvalles, napadli na 
jej ariergardę dzicy baskijscy górale i 
wytłukli wielu rycerzy kamieniami sta- 
czanymi ze zboczy. 


Janusz Głowacki, w jednej ze swych 
kapitalnych parafraz wielkich wydarzeń 
historycznych, zajął się „Pieśnią o Ro- 
landzie” i bardzo logicznie wytłumaczył 
czytelnikowi mechanizm jej powstania. 
Chodziło o to, że w cesarstwie zbyt 
głośno szeptano o tym, jakoby wielki 


cesarz coś niezbyt fortunnie pozna 
sobie na tej wyprawie. Należało dać od- 
pór: naczelny propagandzista dworu 
AROROGNAI by klęskę przekuć w 
zwycięstwo, pomnożyć wielokrotnie 
siły wroga, z barona Rolanda, którego 
ośli upór i tępota w rozumieniu zasad 
rycerskiego honoru ściągnęły na armię 
klęskę — uczynić najsziachetniejszym 
ze szlachetnych i najwierniejszym z 
wiernych, zwierciadłem honoru i mę- 
czennikiem za wiarę. Interpretacja taka 
wcale nie jest wymysłem lekkomyślne- 
go satyryka. Historycy literatury jej po- 
takują. 

Frank Cassenti nie miał oczywiście 
tak obrazoburczego stosunku do histo- 
rii swego kraju, aczkolwiek można by 


nie, podszedł do ll z przeraźliwą 
powagą i zadęciem. W wywiadzie u- 
dzielonym lewicowemu a. 
„Ecran” mówił: „Już w czasach szkoł- 
nych zwróciłem uwagę na rasistowskie 
implikacje tekstu: zło uosabiają Arabo- 
wie, dobro — cesarz Karol i Roland. 
Chciałem pokazać, że »Pieśń o Rolan- 
dzie« była nośnikiem ideologii imperia- 
listycznej, głoszącej gwałt i rasizm... 
No, no, kto by się spodziewał? 


Z samego poematu nic takiego nie 
dałoby się wykroić, więc oczywiście 


Cassenti, fatalnym obyczajem wielu 
ambitnych młodych twórców, uznał się 
za stojącego nieskończenie wyżej, niż 
dzieło — i sprowadził „Pieśń o Rolan- 
dzie" do rangi pretekstu. Jego interpre- 
tacja, jego wizja średniowiecza, jegi 
deologia stanęły na pierwszym miejs- 
cu. Skonstruował pretekstową sytua- 
cję: gdzieś w XIII wieku wędruje szia- 
kiem pielgrzymów do grobu świętego 
Jakuba w Compostelli, na atlantyckim 
wybrzeżu dalekiej Galicji, gromada 
pielgrzymów, dobrana oczywiście tak, 
by zawsze można było nimi coś zilu- 
Strować. Na czele rozmaici nawiedzeni, 
z Klausem Kinskim, Pierre Clementim i 
Dominique Sanda, aktorami bez, któ- 
rych nie może się nigdy obejść żadne 
zwariowane przedsięwzięcie kina za- 
chodnioeuropejskiego. ldzie wraz z 
nimi grupa żonglerów, odgrywając frag- 
Pielgi 


żołdactwo. ie związki 

dzy tymi dwoma płaszczyznami nie jest 
łatwe i obawiam się, że wielokrotnie 
eksplikacje, jakie widz czyni sobie pod- 
czas projekcji, mijają się całkowicie z 


conywanych przez gru- 
pę zaprzyjaźnionych krytyków francu- 


skich budziła mój szczery podziw: co 
można wyinterpretować z ciągu obra- 
zów powiktanych, niespójnych, chwila- 
mi porywających autentycznym pięk- 
nem plastycznym, ale chwilami nieczy- 
telnych. 


Nie przekonał mnie Cassenti do 
swojej tezy o imperialistycznej ideologii 
średniowiecznego truwera; wolę cy- 
niczną i pełną dezynwoltury interpreta- 
cję Głowackiego. Nie przekonał mnie, 
że ma prawo do zawłaszczania jakiego- 
kolwiek artystycznego dobra, które na- 
leży do zupełnie innego kręgu zjawisk 
kulturowych i wykorzystania go z całą 
dowolnością dla celów własnych. Bo- 
wiem widz zwabiony powszechnie zna- 
nym tytułem, dozna z pewnością głębo- 
kiego rozczarowania. Niewiele dowie 
się o samej „Pieśni”, historycznej praw- 
dzie, o kulturze średniowiecza. Zapozna 
się jedynie z jaźnią reżysera,' jego 
kompleksami, fobiami. Takie filmy, 
bione na koszt państwowych telewizji, a 
więc bez materialnej odpowiedzialnoś- 
ci autorów, nie tyle otwierają przed wi- 
dzami nowe horyzonty ile utwierdzają w 
przekonaniu, że niezmiernie trudno jest 
robić kino dla widza. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


WIDEO 


To wspaniałe 
życie 


T'S A WONDERFUL LIFE. Reżyseria: Frank Capra. Wyko- 


(wujek Biiły). Henry Travers (Ciarence) I inni. USA, 1946. 
Komedia, czarno-biały, 129 min. Dia wszystkich. 


W środku: Donna Reed I James Stewart 


Stare kino nie rdzewieje. Mimo upływu czterdziestu 
lat film Franka Capry „To wspaniałe życie” 

swój urok i moc wzruszania. Niektórzy krytycy stawia- 
ją go obok „Opowieści wigilijnej" według Dickensa 
jako wzór filmów gwiazdkowych. Jeszcze dziś staran- 
nie wyreżyserowany finał — mimo całej swej naiwności 
— może przyprawiać o tzy. Pułkownik Capra po pełnej 
chwały służbie wojskowej (Oskar '42 za „Preludium 
wojny” — najlepszy film dokumentalny) powracał do 
cywila utworem bliźniaczo podobnym do filmów, które 
przyniosły mu rozgłos i trzy Oscary w ciągu pięciu 
lat. 


Typowym bohaterem przedwojennych filmów Cap- 
ry stat się młody idealista, który — w imię wspólnoty 
rodziny człowieczej — uparcie wałczy o społeczne 
dobro przeciwko cynicznym materialistom, zajętym 
pomnażaniem jedynie własnego majątku. Schemat fa- 
bularny „Pana z milionami”, „Mr. Smith jedzie do Wa- 
szyngtonu * czy „Przedstawiamy Johna Doe" jest i- 
dentyczny. Osamotniony altruista zmierza prostą dro- 
gą do kięski, ale tuż nad przepaścią okazuje się, że 
jego działalność odmienia innych, a ci nawróceni zro- 
bią wszystko, by przywrócić swemu dobroczyńcy u- 
traconą wiarę w słuszność poczynań. Odwołanie się 
do humanitaryzmu i zdrowego rozsądku przeciętnego 
obywatela było istotą New Dealu, po latach stało się 
także wyznacznikiem amerykańskiego sukcesu. DOs- 
konale wyczuwając zapotrzebowanie widowni Frank 
Capra wpisał Rooseveltowskie przesłanie w swoje 
komedie — filmy subtelniejsze od hollywoodzkiej crazy 


comedy, lecz równie sprawne, dowcipne i chętnie 
RE Również przed kinami, gdzie wyświetlano 
© wspaniałe życie”, ustawiały się kolejki — i to nie 
tylko dlatego, że wraz z reżyserem powracał inny zde- 
mobilizowany pułkownik: James Stewart. 


Do najwyższych niebiańskich czynników dochodzą 
modlitwy o ocalenie George'a Baileya, prezesa towa- 
rzystwa budowłano-pożyczkowego w maleńkim Bed- 
ford Falls. Dzięki niemu powstała kolonia domków dia 
niezamożnych, a drobni ciułacze nie zostali ograbieni 
przez bezwzględnego milionera, dzięki niemu żyje bo- 
haterski obrońca ojczyzny (akcja filmu rozgrywa się 24 
grudnia 1945 roku), zaś pewna dziewczyna nie została 
starą panną. | oto ten REY człowiek zostaje — za 
sprawą, a jakże, złośliwego milionera — oskarżony o 
Sprzeniewierzenie kilku tysięcy dolarów... Do Bedford 
Falls zostaje wysłany Clarence, Anioł Stróż Il kałego- 
rii. Jego interwencja powstrzymuje George'a przed 
samobójstwem, ale nawet niebiański wysłannik nie 
wyczaruje pieniędzy. Niedobór w kasie pokryją ci, któ- 
rych niegdyś Bailey zaraził swą dobrocią. 

Realizując „Arszenik i stare koronki” Capra obiecy- 
wał odejście od dawnej formuły, lecz powrócił do niej 
ku pokrzepieniu serc po wojennej zawierusze. Zamiar 
powiódł się znakomicie. „To wspaniałe życie” — ostat- 
ni znaczący film twórcy „ich nocy” — do dziś cieszy się 
sympatią widzów, chociaż to, co niegdyś miało umac- 
niać wiarę w ludzką rodzinę, teraz co najwyżej budzi 
tęsknotę za minionymi wartościami nie tylko amery- 
kańskiego społeczeństwa. (kiz) . 
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Kinorama 


Ma 14 lat, śpiewana przez nią piosenka „T'en va pas" w 
ubiegłym roku znalazta się na czele francuskiej listy przebo- 


Fot. Moskowskije Nowosli 


Chłodne lato 53 


Jak mogło dojść do tego, że sześciu 
głodnych i nieuzbrojonych bandytów, ko- 
rzystających z amnestii po śmierci Stali- 
na, mogło jeszcze tak niedawno sterrory- 
zować jedną z wiosek na północy? Od- 
powiedź zawarta w filmie „Chłodne lato 
'53" jest uczciwa, niemal dokumentalna. 


Twarz bez cienia szmini 
niaczki, która usłyszała głos Boga i sta- 
nęta przed nieublaganym sądem ludzi, 
oczy płonące mistycznym ogniem, krótkie 
włosy, a potem już ogolona głowa kobie- 
ty przeznaczonej na spalenie na stosie. 
Oto Renóe Falconetli, która w „Męczeńs- 
twie Joanny d'Arc", filmie nakręconym w 
1927 roku we Francji przez Duńczyka 
kazala 


nieumiejęt- 
ność odróżnienia miłości od dramatu, 
skłonność do cierpiętnictwa i destrukcji 

Rodzice szybko się rozstali, a potem roz- 
wiedli. Ojciec wrócił do swojej ojczyzny. 


Jeśli podążyć za nerwowymi ruchami ka- 
mery, ukazującej opustoszałe domostwa 
bez okien i drzwi, portrety Stalina i Berii, 
zachwaszczone ogrody, jeśli przysłuchać 
się_wieloznacznym rozmowom, odnaj- 
dzie się wiernie przekazaną moralną i po- 
lityczną atmosierę tamtych la. Społe- 
czeństwo, rozbite brakiem zautania, stra- 
chem, podejrzliwością, ogłuszone re- 
presjami, nie potrafi przeciwstawić się 
bandyckiemu najazdowi — nie zostało 
bowiem przygotowane do stawienia o- 
poru. 

A przecież mieszkali w tej wsi zwykli 
ludzie — silni mężczyźni, niegłupie kobie- 
ty, a w obejściach, jak się okaże, pełno 
było broni. Mimo to szóstka zmęczonych, 
wygłodniałych i w gruncie rzeczy tchórzli- 
wych drabów wzięta górę. Błyskawicznie 
zorganizowali się w bandę, wprowadza- 


Renće i jej brata Charlesa wychowywała 
matka. Przecwności losu łagodziła jej 
miłość i fortuna przemysłowca Raymon- 
da Picarda, którego ostatecznie poślubi- 
ta po wielu tatach. 

Renóe postanowiła, wbrew matce, zo- 
stać aktorką. Znalazła sobie przyjaciela, 
miliardera Henri Goldstucka. Ten o wiele 
odniej starszy mężczyzna stał się jej mo- 
ralnym i finansowym prolektorem. Ich 
związek przetrwał aż do śmierci Gold- 
Stucka, chociaż Renóe miata liczne ro- 
manse. W 1915 roku urodziła Hólene. 
Dziewczynka najpierw wychowywała się 
u piastunki, polem u swojej babki. Matka 
ukrywała jej istnienie, bo nie chciała się. 
postarzać i nie kochała córki. Hólóne ob- 
serwowała wzloty i upadek aktorki, królu- 
jącej na scenach bulwarowych teatrów w. 
latach dwudziestych, grającej w Come- 
die-Francaise, występującej w music- 
-hallu i grającej w takich sztukach, jak 
„Lorenzaccio” i „Fedra”, 

Obsypana klejnotami, okryta futrami, 
Falconetti stynęta z ekstrawagancji, a ży- 
cie osobiste układała na wzór melodra- 
matu. Hólóne nie zdradza się ze swoją 


Renśe Falconetti jako Josana d'Arc 


ą twardą dyktaturę, mordującą i gra- 
jcą wszystkich i wszystko. Jedna nie- 
la przerodziła się w inną. w porówna- 
I z którą okres politycznego terroru 
i-się rajem. 

Jak wyjść z diabelskiego kręgu zła? 
> pierwszy przeciwstawi się krwawej 
ndzie? 

Niemal przez pół filmu snują się po 
ranie dwaj dziwni osobnicy, o których 
/mal od początku widz dowiaduje się 
izystkiego — to dwaj „wrogowie naro- 
po odbyciu kary w obozach tu właś- 
„, w zabitej deskami wiosce na dalekiej 
inocy, przebywają na zesłaniu, którego 
ńca nie widać. Kopałycz (ostalnia rola 
sksandra Papanowa) był niegdyś 
*wnym inżynierem, skazanym na 14 lat 
„Szpiegostwo” — dziś porusza Się jak- 
'był robotem. Łuzga (Walerij Prijomy- 
ow) siedzi i milczy. W czasie wojny był 
wodowym wojskowym, olicerem wy- 


Fakty 


Jane Fonda i Sidney Poltier zgodzili się 
wystąpić w serialu produkcji amerykań- 
skiej sieci ABC o życiu Nelsona Mandeli, 
człowieka symbolizującego walkę z a- 
partheidem w Afryce Południowej. Pieczę 
artystyczną nad serialem sprawuje Harry 
Belafonte. 
* 

Hollywood karmi się ostatnio filmem 
francuskim. „Trzech mężczyzn i niemow- 
ię" (Three Men and a Baby) to wielki suk- 
es kasowy, który jest powtórką francu- 
skiego filmu „Trzech mężczyzn i kołyska” 
(Trois hommes et un coufiin); John Avild- 
sen ukończył „Happy New Year'— pow- 
tórkę filmu Cłaude Leloucha „Szczęśli- 
wego Nowego Roku" (w wersji amery- 
kańskiej Peter Falk przebiera się, jak nie- 
gdyś Lino Ventura, za starszą panią); 


adu, który dostał się do niemieckiej 
:woli. Uciekt stamtąd do swoich i zo- 
i oskarżony o zdradę ojczyzny. Drob- 
| szczegóły składają się na obraz ludz- 
'h wraków. Widać to w tym, jak Luzga 
uka niedopałka, rzuconego przez mili- 
inta, jak niedbale nosi Kopałycz swoją 
zankę. 

Stalinowskie obozy zabrały im wszyst- 
, co można odebrać człowiekowi nie- 
jsznie pozbawionemu wolności — dzie- 
życia, honor i rodzinę, pamięć o włas- 
| przeszłości i nadzieję na przyszłość, 
dzki wygłąd, nawet imiona i nazwiska. 
»rzystając z chwilowego braku nadzoru 
słańcy uciekają z zagarniętej przez zło 
oski. Stracili wszystko — poza sumie- 
em. Idąc za jego głosem tuzga rzuca 
? na pomoc dziewczynie, gwałconej 
zez bandylę... 

Zaczyna się strzolanina wodlo wszel. 
ch praw westernu. „Polityczni” znisz- 
yli krwawą bandę, przywrócili mie- 
kańcom wioski poczucie wolności. 


»ryczą, nie. zamierza bowiem przepro- 
adzać porachunków z matką. Jej książ: 
Ho relacja o zagmatwanych losach Fal- 
>nelti, a zarazem doskonały obraz ów- 
sesnych paryskich środowisk związa- 
rch ze sztuką widowiska. Od lat trzy- 
żiestych, od śmierci Goldstucka zaczy- 
a się upadek. Falconetti kupuje teatr 'A- 
:nue, wystawia sztuki, które pogłębiają 
gromny deficyt tej sceny. Nie płaci kar 
mownych i podałków, mimo majątku 
óry protektor pozostawił jej w Szwajca- 


Falconetti przenosi się do Szwajcari. 
fyrzuca pieniądze jakby fakt, że rujnuje 
ję sprawiał jej niezwykłą przyjemność. 
[1942 roku emigruje do Ameryki Połud- 
lowej. W 1946 roku przedwcześnie po- 
larzała, znerwicowana popełnia samo- 
ójstwo w Buenos Aires. Jej postać po- 
rywa popiół zapomnienia. 

Wnuk Falconetti, po błyskotliwym po- 
zątku kariery scenicznej, jeszcze szyb- 
ej niż babka wpadł w depresję. Czuje 
ę, że jego śmierć jest dla Hólóne ciągle 
ie zabliźnioną raną. Tę książkę zamyka 
ję ze ściśniętym sercem. 


Fot. R. Pajchel 


sycznego filmu Jeana Renoira „Suka” z 


należącą do Michela Simona; Herbert 


Danny DeVito zapowiada remake kia- 
lat trzydziestych i sam zagrać chce rolę 


Ross myśli o przeróbce znanej u nas ko- 
medii „Pechowiec”, Martin Brest — „Sko- 
rumpowanych”. No, a sam Roger Vadim 
kręci dla Amerykanów nową wersję „I 
Bóg stworzył kobietę". 

* 
Zmart Manuel Octavio Gómez (54 lata), 
pionier i klasyk kina kubańskiego. Nale- 
żał do współzałożycieli instytutu Sztuki 
Filmowej i Przemysłu Filmowego (1959) 
w Hawanie, zrealizował min. „Pierwszą 
szarżę na meczety” (1969) i „Dni święco- 
nej wody” (1970). 


* 

Liczba widzów kinowych w ChRL. w 
roku 1987 wyniosta 27 miliardów. W ze- 
sztym roku wyprodukowano tam 120 fil- 
mów, jak wszędzie największym powo- 
dzeniem cieszyły się komedie i krymina- 
ty. 

Jednym z najbardziej znaczących o- 
środków produkcyjnych jest wytwórnia w 
Szanghaju. Jej hale zdjęciowe, monta- 
żownie i magazyny przypominają Holły- 
wood z lat trzydziestych. Właśnie w 
Szanghaju Steven Spielberg nakręcił 
część swego najnowszego filmu „Impe- 
rium słońca”. 

* 
Akcja nowego filmu Jacka Claytona 
(Wielki Gatsby) rozgrywa się w irlandii, a 
jego bohaterką jest kobieta, która posta- 


Fot. Le Figaro 


nawia zacząć wszystko od nowa. Gwiaz- 
dą „Samotnej pasji Judith Heamne" jest 
wybitna aktorka brytyjska Maggie Smith, 
ajej partnerem — Bob Hoskins (oboje na 
zdjęciu). 
* 

Jeanne Moreau odnosi sukcesy na za- 
granicznych toumóes w monodramie 
według tekstu Hermanna Brocha „Opo- 
wiadanie Zeriiny”. W listopadzie wystę-, 
powała w nowojorskim Lincoln Center. 


„Nigdy nie ukrywała daty urodzenia: 23 


stycznia 1928 roku. Nie miała jednak cza- 
su, aby święcić swoje sześćdziesięcioie- 
cie. Ma natomiast wiele projektów filmo- 
wych. Obiecała już (wraz z Aurorą CIó- 
ment) zagrać w „Dziennikach Lóautau- 
da". Scenariusz w oparciu o „Intymny 
pamiętnik" pisarza przygotował Serge 
Gainsbourg. 


4een-Luc Godard 
Od iedzi 
Wszystko może się zdarzyć w filmie „Uważaj na 
prawo”. I zresztą zdarza się. „Nieraz należałoby 
tać, czy znajdujemy się na właściwej planecie” — 
mówi jeden z bohaterów. Odpowiedź jest twierdzą- 
a 2 
— Mimo, a raczej dlatego, że wszystko jest w tym 
filmie możliwe — pisze Michel Braudeau w „Le Mon- 
de” — fabuta nie ma formy zamkniętej. Aż roi się od 
najróżniejszych historii i postaci. Mamy całkowiią 
swobodę działania, wynajdywania na własny rachu- 


4ane Birkin w filmie „Uważaj na prawo” 


Fot. Paris Match 


Godarda 


nek dalszego ciągu zaznaczonych wątków, zobacze- 
nia tego, co zostało w nas obudzone, odkryte. W 
życiu przecież także brakuje zakończeń. Jakąż rozko- 
szą jest zawsze uczestniczenie w konferencjach pra: 
sowych Godarda, który cichym głosem odpowiada 
na pytania, co mają oznaczać jego najnowsze filmy. 
Nieodmiennie proponuje pytającym aby wyszli na ze- 
wnątrz, przypatczyli się ludziom, budynkom, niebu. 
wówczas zrozumieją, że wszędzie brakuje spójności 
i logiki 


Fot. Prestnce 


Od lewej: Susan Serandon i Louis Malie na płanie filmu „Pretty Baby” 


Louis Malle — wybitny i często kontrowersyjny w swoich filmach reżyser francuski — wywodzi się z 
„Nowej fali” przełomu lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Pracował po obu stronach Atlantyku, na 
ubiegłorocznym festiwalu w Wenecji zdobył Złotego Lwa za film „Do widzenia, dzieci”. Oto fragmenty 
rozmów z reżyserem, przeprowadzonych przez Daniele Heymann dla „Le Monde” i Oliviera Roynata 


dla „Paris Match”. 


Rany utraconej 
przyjaźni 


— Przerażało mnie powracanie do tamtych 
wspomnień. Myślałem o realizacji w latach 
sześćdziesiątych, ale to wszystko było ciągle 
zbyt bliskie, zbyt intymne. To był mój sekret, 


nieprzyzwoitym. przemknęła: 
przez głowę w roku 1974, gdy robiłem film 
„Lacombe Lucien”, ale nadal się bałem. Jed- 
nak wspomnienia z lat dziecinnych — wystar- 
kre O ZDE zawSze w kofi- 
«cu wydobędą się na powierzchnię, choćby 
Bosz WG AL ORDOKO USE! Także i 
moje. 

Potrafiłem już odnieść się do nich spokoj- 


* 


nie, wiedziałem, że to, Co się zdarzyło w okre- 
Sie wojny było najważniejszym wydarzeniem 
mojego dzieciństwa, decydującym o wyborze 
przeze mnie zawodu reżysera. Uważałem, że 
nieuczciwością byłoby nie zrobić o tym filmu. 
Kiedy pracowałem w Stanach Zjednoczo- 
nych (ze zmiennym zresztą szczęściem), 
nadszedł wreszcie moment, że powiedziałem 
sobie: „Wrócę do Francji. Zrobię film. To bę- 
dzie właśnie ten film". 


„Atlantic City" 


- © Czy napotkał pan jakieś trudności? 

— To zakrawało na paradoks. Kiedy zaczą- 
łem rozmawiać o tym filmie z przyjaciółmi, 
powtarzali mi: „Spadasz z planety Mars; wie- 
le się zmieniło, odkąd wyjechałeś. Zrobiono 
we Francji zbyt wiele filmów o okupacji, to już 
nikogo nie interesuje”. Zbliżał się koniec 
1986 roku, grudzień demonstracji studentów 
i licealistów. Bardzo. młodzi ludzie dowiedii, 
że potrańą się zmobilizować, upolitycznić. 
Skonkretyzowała się także groźba Le Pena. 
W atmosierze wielkiej godności otwarto pro- 

ces Klausa Barbiego, który odbił się głośnym 
echem w opinii publicznej. W tym samym 
czasie w telewizji wyświetlono film Claude 
Lanzmanna „Shoah”... Trudno byłoby więc 
traktować mnie jak oportunistę! 

© Gdzie w pańskim filmie kończy się 

R. 


rzeczywistość, a 

— Realność jest wszędzie. Fikcja także. 
Wychowano mnie tak jak Juliena, tak jak on 
chodziłem na msze. | jak on marzyłem o 
zaangażowaniu się w wiełkie sprawy. Chcia- 
tem zostać misjonarzem w Kongo, czym za- 
nudzałem rodziców. 


tego syna buchaltera' 

- Bardzo się bawiłem lepiąc tę postać, 
włożyłem w nią wiele czułości. Moja matka 
była osobą pełną sprzeczności, darzyła.sza- 
leńczym uwielbieniem zakonników prowa- 
dzących szkołę, gdzie byłem w internacie. To 
byli karmelitanie w Avon, w pobliżu Fontaine- 
bleau. Owi karmelitanie należeli do Narodo- 
wej Rady Ruchu Oporu, o czym dowiedzieli- 
śmy się później. Mieliśmy podwójną ochro- 
nę: klasztornych murów i naszego Środowi- 
ska. Nie byliśmy biednymi dziećmi. 

Jakież to głupie, ale przez całe lata bardzo 
się wstydziłem mojej rodziny, środowiska. 
Wściekałem się, bo wszyscy uważali, że 
mogę być tylko dyletantem, że wydaję ro- 
dzinne pieniądze. To nie miało nic wspólne- 
go z prawdą. Udało mi się bardzo szybko 
zdobyć szansę realizowania takich filmów, ja- 
kie chciałem robić. Bardzo długo ciągnęła się 
za mną opinia playooya, który zajmuje się 
kinem z nudów. Znam niewielu playboyów, 
którzy robiliby kino z próźniactwa. W każdym 
razie ci, którzy szukają w kinie odtrutki na 
nudę, nie są w stanie wytrwać zbyt długo. Bo 
zawód filmowca jest niesłychanie znojny. Jak 
robotnika zatrudnionego przy pracach ziem- 


nych. 
© Czy realizacja „Do widzenia, dzieci” 
toczyła się R 


— Bardzo szybko, bardzo dobrze. W atmo- 
słerze zapału, entuzjazmu. Wielką przyjem- 
nością była dla mnie praca z niewielką ekipą. 
W Hollywood cała ta maszyneria jest nie- 
zmiernie ciężka, pięciokrotnie większa... Trzy 
miesiące zajęło nam wyszukanie dzieci. Nie- 
które z nich to autentyczni uczniowie ze szko- 
ły w Provins, gdzie kręciliśmy zdjęcia. Te 
dzieciaki były niezwykłe i lojalne. Ale ja żyłem 
w atmosłerze nieustannego niepokoju, bo 
przecież muszę wyznać, że ten film liczy się 
dla mnie najbardziej ze wszystkiego, co do- 
tychczas zrobiłem. Ciążyła na mnie podwój- 
na odpowiedzialność: autorska i ludzka, co 
jest niesłychanie kłopotliwe. Byłem bardzo 
samotny, mimo wspaniałych współpracowni- 
ków. Nic mi nie moglii pomóc, bo to była tylko 
moja sprawa. 

W scenie aresztowania Bonneta, odtwo- 
rzonej z wielką skrupulatnością. ponieważ 
wryła mi się głęboko w pamięć, powiedzia- 
łem Raphaelowi Fejtó: „Kiedy Niemiec po- 
dejdzie do twojej ławki, popatrz na niego i jak 
najdłużej wytrzymaj spojrzenie”. Już przy 
pierwszym ujęciu patrzył na Niemca przez 15 
sekund. Miałem oczy pełne łez. To było cięż- 
kie do zniesienia, a jednocześnie stanowiło 
dla mnie jakby zrzucenie ciężaru wspom- 
nień. 

© Jek eresztowanie Bonneta wpłynęło 
na wybór przez pana zawodu reżysera? © 

— W 1942 roku spotykałem moich rówieś- 
ników noszących żółtą gwiazdę. Pytałem: 
„Dlaczego? Dlaczego to właśnie on, a nie 
ja?”. Nikt nie potrańit mi udzielić odpowiedzi 
na te pytania. Od tej chwili czułem, że świat 


10 świat niesprawiedliwości, pozo- 
rów, hipokryzji, kłamstwa. To zmusiło mnie 
do własnych poszukiwań, sprawdzenia co 
kryje się za obiegowymi opiniami, autoryta- 
tywnymi sądami, różnorodnymi motywacjami. 
W następstwie tego poranka w styczniu 1944 
roku, kiedy z mojego życia zniknął na zawsze 
Bonnet, wszystko stało się jasne. Niedługo 
potem powiadomiłem rodziców, że zamie- 
rzam zająć się kinem. To był dla nich szok. 
Wtedy właśnie, chociaż nie wiem, czy tego 
wszystkiego zbytnio nie racjonalizuję, rzeczy- 
wiście chciałem znaleźć jakiś sposób, pracę, 
które pozwoliłyby mi szukać pewnej formy 
prawdy. Nic od tamtej pory nie uległo zmia- 
nie. 

Dlatego robiłem dokumenty, dlatego moje 
filmy fabularne znajdowały pożywkę w moich 
osobistych doświadczeniach i przeżyciach, 
dlatego zrobiłem film, który ściągnął na mnie 
tyle gromów — „Lacombe Lucien”. 

Pod koniec wojny algierskiej znalazłem się 
na opuszczonym posterunku w Kabylii z mło- 
dym człowiekiem. Mieszkaliśmy w jednym 
pokoju. Opowiadał mi, że jest oficerem wy- 
wiadu, że stosował tortury wobec podej 
nych. Bo przecież ktoś musiał to robić... To 
spotkanie było jednym ze źródeł inspiracji fil- 
mu „Lacombe Lucien". 

Zawsze pociągała pana pewna dwu- 


— Wfilmie „Lacombe Lucien” musiałem ją 
stworzyć... | tak oto w gestapo umieściłem 
Murzyna! Bardzo wahaliśmy się z Patrickiem 
Mondiano, kiedy pisaliśmy scenariusz. Mon- 
diano przestrzegał: „Nie, tak nie można, na- 
prawdę teraz to już przesadziłeś”. A potem 
dowiedzieliśmy się, że w gestapo w Bor- 
deaux pracował Murzyn. Postać bardzo zna- 
na i straszna. Byt Murzynem z Martyniki. Nie 
mógł wyjechać z Francji w 1940 roku, przy- 
mierał z głodu wraz z rodziną i znałazi się 
właśnie tam. Mój konsultant, historyk ruchu 
oporu, Georges Delarue mówił: „Może pan 
posunąć się jeszcze dalej. | tak nie pokaże 
pan całej prawdy. W latach 1943-1944 
wszystko się zdarzyło. WSZYSTKO. Bracia 
denuncjowali własną siostrę, Żydzi byli kola- 
borantami". Nie, nie musiałem znów budzić 
bestii w „Do widzenia, dzieci”. Stałem się ta- 
godniejszy, nie mam już ochoty prowoko- 
wać. 


© Spędził pan dziesięć tat w Stanach 
rydzyk? 


— Dobrze. Wyjechałem, ponieważ Francja 
w połowie łat siedemdziesiątych wydawała 
mi się nieco bezbarwna, a w Ameryce działo 
się tyle pasjonujących rzeczy. A potem do 
władzy doszedł Reagan i wahadło zegara 
zmieniło kierunek, Amerykanie okopali Się, 
nabrali pewności siebie, zaczęli bardziej oi- 
warcie obnosić się ze swą arogancją. 

Na początku przyjęto mnie bardzo dobrze. 
Amerykanom podobały się moje filmy: 
„Szmer w sercu”, „Lacombe Lucien". Pier- 
wszym moim amerykańskim filmem był 
„Pretty Baby”. Wywołał mały skandal. Potem 
nakręciiem „Atlantic City” za pieniądze kana- 
dyjskie i dziwaczną „Kolację z Andró”, film 
będący rozmową dwóch aktorów teatralnych: 
Andró Gregory'ego i Wally Shawna. „Koła- 
cja z Andrć" utrzymała się przez rok na aliszu 
w Nowym Jorku, na uniwersyteckich kampu- 
sach stała się przedmiotem kultu. Wszystko 
szło doskonałe. | wtedy właśnie postanowi- 
łem zrobić film o wielkim budżecie na temat 
korupcji politycznej. Chciałem zaangażować 
„Johna Belushi. Ale ten projekt nie wzbudził u 
nikogo entuzjazmu. A w dodatku Belushi 
wpadł na fatalny pomysł. aby umrzeć. Projekt 
spalił na panewce. Zacząłem pracować nad 
czymś innym. I ani się spostrzegłem, jak mi- 
nęjy dwa lata. 

Dlatego waham się, czy wrócić do USA. 
Praca z wielkimi wytwórniami jest nużąca. 
Przedstawia im się pierwszą wersję scenariu- 
sza. Coraz młodsi „iektorzy”, mający rzeko- 

. mo reprezentować gust publiczności (leż co- 
raz młodszej) zgłaszają zastrzeżenia. Daje się 
więc drugą wersję scenariusza. Po trzech 
miesiącach przychodzi odpowiedź: „Zgoda, 
jeżeli nakręci pan ten film z Richardem Gere”. 
Wiedy daje im się do zrozumienia, że główna 
rolą wcale nie była napisana z myślą o Gere. 
Znów trzeba czekać trzy miesiące... Zabiegi 
wokół realizacji „Rozpacziiwie szukam Su- 
san” zajęły Susan Seidelman trzy lata: Ja nie 


mam takiej wytrwałości. Mniej problemów 
nastręczała mi w USA realizacja dokumen- 
tów: „God's Country” o miasteczku na krań- 
cu świata, w stanie Minnesota i „W poszuki- 
waniu szczęścia” o nowych imigrantach z 
Ghany, Pakistanu, Azji. 

© A jek przyjęto pański film „Alamo 


— Źle. Bardzo źle! Potraktowano mnie jak 
kogoś, kto wtrąca Się w nie swoje sprawy. W 
dziesięć lat po wojnie wietnamskiej poszuki- 
wanie jej ech wydawało mi się doskonałym 
tematem. Na terenach połowów rybackich, 
na teksańskim wybrzeżu, Wietnamczycy, któ- 
rzy uciekli ze swojego kraju, ponieważ byli 
proamerykańscy i antykomunistyczni, uważa- 
ni są za „czerwonych”. A więc raz jeszcze 


je się w opłakanym stanie. Rządzą nim hand- 
łarze, których obsesją jest film z pomysiem, 
według formuły: dwaj gliniarze, jeden biały, 
drugi czamy, dobry i zły, film na Boże Naro- 
dzenie, film na lato... Reżyser nie istnieje. I 
mimo niewątpliwego talentu część odpowie- 
działności za ten stan rzeczy ponosi także 
Steven Spielberg. 

© Jest pan żonaty z Candice Bergen. 


RE rrr? pyrnizirytiyridóc i 


— Pobraliśmy się we Francji, w miejsco- 
wości Lot, ale doskonale się czuję w tym 
kosmopolitycznym mieście. Połowa nowo- 
jorczyków mówi z cudzoziemskim akcentem. 
Nowy Jork to miasto bardzo europejskie. Ty|- 
ko tam można żyć tak, jak się chce. Lubię 
nowojorską ulicę, nieustanny ruch, witalność 
tego miasta. Kiedy Candice nie gra, jedzie 
tam, gdzie ja akurat pracuję. Ja posiępuję 
podobnie. Mieszkałem w Los Angeles, kiedy 
ona grała. Natomiast zimą tego roku ona 

przyjechała do Provins, gdzie kręciłem „Do 
widzenia, dzieci”. Teraz, kiedy mamy dziecko, 
sprawy nieco się skomplikowały, ale jakoś 
sobie radzimy. 
za Dziecko urodziło się w Nowym Jor- 


— Tak, Chloć to typowa mieszkanka No- 
Jorku 


uniwersainy? Pik 
— Kiedy byłem studentem IDHEC zbierali- 
śmy się, aby dyskutować o kryzysie kina. Od 


właściwe ominął 
Francję, która nadal produkuje pewną ilość 
filmów żywych, osobistych. Szalenie ucieszył 


mnie sukces „Teresy" mojego starego 
kumpla, Alaina Cavaliera. 

©. Czy ma pan już jakieś piony? 

— Właściwie nie. Chciałbym jeszcze tro- 
chę pobyć z moim filmem „Do widzenia, 
dzieci”. 

©. Zadedykował go pan swoim córkomi 

szkoły w Avon, do 


której pan uczęszczał. 

— Tak, myślałem o tym od początku, ale 
potem postanowiłem, że poczekam. Jeżeli 
okaże się, że film jest dobry, umieszczę taką 
właśnie dedykację. Gdybym jutro zginął, miał 
wypadek, właśnie to chciałbym pozostawić. 
osobom, których dotyczy dedykacja. 

Przyszła chwila, aby wyznać podstawowy 
powód nakręcenia „Do widzenia, dzieci”. To 
straszne, ale tak naprawdę przyjażń z Bonne- 
tem, o której tak marzyłem, nigdy nie istniała. 
To było coś ukradkowego, niedokończone- 
go. Kiedy prawdziwy Bonnet zjawił się w na- 
szej szkole, byłem bardzo dobrym uczniem, 
najlepszym we francuskim. On był większy, 
silniejszy, lepszy ode mnie. Nienawidziłem 
go. Nie wiedzieliśmy, że nasz czas jest ściśle 
ficzony. Nie mogłem nigdy uwolnić się od 


myśli, że my wszyscy, zarówno ja, jak i inni, 
jesteśmy trochę winni jego Śmierci. Może 
dlatego, że należymy do gatunku ludzkiego... 
Po czterdziestu latach chciałem wreszcie po- 
wiedzieć Bonnetowi, że go kochałem. 
Opr. MOL 


Korespondencja własna z Solury 


W mowie powitalnej z okazji 23 Dni Filmu w 
Solurze nowy dyrektor Ivo Kummer wskazat 
na konieczność przeciwstawienia się w ki- 
nie szwajcarskim „kolonizatorskiej nawat- 
nicy obrazów”. Postulował „własne tematy, 
z którymi można by się utożsamiać”. Czy 
festiwal odpowiedział na to wezwanie? 


ądząc z ilości zakwalifikowa- 
nych do przeglądu filmów — 
107 wobec 93 w roku ubieg- 
łym — a także zwiększenia iloś- 
ci tytułów spoza Szwajcarii 
niemieckojęzycznej, odpowiedź powin- 
na być pozytywna. Sprawa okazuje się 
jednak bardziej złożona. 


Syndrom 
Helwecji 


Przede wszystkim rzuca się w oczy 
rozdział między zaangażowanym w naj- 
bardziej palące problemy społeczno- 
polityczne Szwajcarii kinem dokumen- 
talnym a całkowicie kosmopolityczno- 
eskapistycznym kinem fabularnym. Fil- 
my fabularne pokazane w Solurze (było 
ich 12) nie pozostają w żadnym związku 
z problematyką podejmowaną przez 
dokumentalistów, na co zresztą od lat 
narzekają tutejsi krytycy. Sytuacja była 
w tym roku szczególnie ostra wobec 
ciężaru gatunkowego dokumentów i 
bogactwa zawartych w nich proble- 
mów. Zwłaszcza film Richarda Dindy 
„Dani, Michi, Renato i Max" wywołał 
zywe reakcje. Posługując się chwytami 
typowymi dla tzw. kina bezpośrednie- 
go, Dindo rekonstruuje drobiazgowo 
wypadki prowadzące do śmierci czte- 
rech aktywnych uczestników ruchów 
młodzieżowych pierwszej połowy lat o- 
siemdziesiątych w Zurychu. Każdy z 
chłopców ginie pozomie z własnej 
winy, w istocie jednak kryje się za tym 
prowokacja policji Dindo analizuje 
szczegółowo społeczne tło ukazywa- 
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nych faktów, demaskuje mechanizm 
„nieszczęśliwych wypadków”, nie waha 
się nawet przed wskazaniem winnych 
wprost. Film ma konstrukcję przewodu 
sądowego: gromadząc dowody prze- 
stępstw czynionych w imię ładu spo- 
tecznego autor formułuje akt oskarże- 
nia nie tylko przeciw policji. Nie szczę- 
dzi także społeczeństwa, wydającego 
pośrednio wyrok na tych, którzy nie 
chcą przyjąć reguł gry cywilizacji kon- 
sumpcyjnej. 

W podobnej konwencji reportażu in- 
terwencyjnego utrzymany został film wi- 
deo o dziwnym tytule „Dampidezentral” 
niezależnej spółki z Berna, Video- 
Stadt. 


Opowiada o wypadkach, jakie roze- 
grały się w nocy z 8 na 9 maja 1987 
roku, kiedy to tłumy młodzieży zajęły 
nieczynne od kilkunastu lat hale cie- 
płowni na obrzeżach Berna na znak 
protestu przeciw pianom udostępnienia 
ich „zawodowym twórcom kultury”. 
Protest — jak to zwykle w takich przy- 
padkach bywa — przemienia się w 
prawdziwy festiwal młodzieży, która w 
jazgocie kapel rockowych demonstruje 
swą wolę przekształcenia starych hal w 
centrum kultury młodzieżowej. Agitator- 
Ska intensywność przypomina podob- 
ne akty młodzieży sprzed lat dwudzie- 
stu, ale już bez dawnych iluzji. Ani auto- 
rzy filmu, ani ich bohaterowie nie mają 
złudzeń, że mogliby wygrać tę batalię. 

Totalną krytykę społeczeństwa dob- 
robytu uprawiają również członkowie 
zurychskiej Videowerkstatt Kanziei w 
„Kronikach tygodniowych” („Wochen- 
schauen”), protestując przeciw wszyst- 


kiemu co sankcjonuje stałus quo pańs- 
twa i kapitału. | jeszcze jeden film inter- 
wencyjny i wyważony sondaż Pierre- 
Andrć Thićbauda „Żyć uczciwie” („La 
vie continue”) dotyczący upadku prze- 
mysłu aluminiowego w kantonie Wallis, 
co poćiąga za sobą bezrobocie mie- 
szkańców w nieurodzajnym, górzystym 
regionie. 

Podobnie jak przed rokiem, problem 
ludzi szukających w Szwajcarii azylu 
należał do najbardziej bolesnych wąt- 
ków wiodących szwajcarskiego doku- 
mentu. Absolwent paryskiego IDHEC, 
Hans Sturm, dał swym filmem „Azyl — 
Szwajcaria, ucho igielne" („Asyl — Die 
Schweiz, das Nadelóhr”) odpowiedź na 
projekt nowej ustawy, która znacznie 
zaostrza i tak już wystarczająco skom- 
plikowaną sytuację uchodźców w tym 
kraju, pro czasami do despe- 
rackich akcji protestacyjnych. Z kolei 
Alvaro Bizzarri w filmie „Obca Szwajca- 
ria” („L'autre Suisse") pokazuje na 
przykładzie rodziny z Chile, której po 
czteroletnim pobycie w Szwajcarii grozi 
wydalenie, łańcuch ludzi dobrej woli 
zdecydowanych walczyć o prawo jej 
pozostania w Szwajcarii. Obydwa filmy 
— jak większość zresztą dokumentów — 
zrealizowano w konwencji „gadających 
głów" i w poetyce ankiety socjologicz- 
nej, ale to, co bywa niedostatkiem, tu 
akurat spełnia swe zadanie. Podobnie (i 
z dobrym rezultatem) postępuje Chri- 
stian Iseli w filmie „Szwajcarski terrory- 
sta” („Le terroriste suisse”) przerywając 
zmowę milczenia wokół działalności 
terrorystycznego Frontu Wyzwolenia 
Jury (FLJ — Front de Libóration Jura- 


ssien). W latach sześćdziesiątych ta or- 
ganizacja walczyła o autonomię kanto- 
nalną Jury. iseli odszukał mieszkające- 
go od 20 lat w Hiszpanii (tj. odechwili 
ucieczki ze szwajcarskiego więzienia) 
przywódcę Frontu — Marcela Boillata i 
towarzyszył mu w podróży do Szwajca- 
rii (gdzie jego odpowiedzialność praw- 
na uległa już przedawnieniu). Powstał z 
tego ponad godzinny portret „Wilhelma 
Tella z Jury”, kontrontujący go z przesz- 
tością i teraźniejszością kraju, w którym 
fetowany jest niczym powracający z wy- 
gnania bohater narodowy. Iseli pozwala 
do końca wypowiedzieć się Bollatowi, 
tak iż odnosimy wrażenie, że film jest 
próbą rehabilitacji człowieka, który 
wstrząsnął uśpionym w politycznym le- 
targu państwem i doprowadził w końcu 
do ustanowienia 23 kantonu. W istocie 
jednak autorowi chodzi o obiektywne 
przedstawienie całej złożoności spo- 
teczno-politycznej Szwajcarii lat sześć- 
dziesiątych. Na tym tle dopiero odbywa 
się „dekonspiracja” bohatera, próba 
zrozumienia do końca motywów jego 
postępowania, nawet jeżeli nie idzie za 
tym akceptacja metod, jakie stosował. 

Ambicja stworzenia fimowego eseju 
przyświecała Steffowi Gruberowi. Jego 
„Plan: Afryka” („Location: Africa") jest 
bardzo osobistą refleksją z planu zdję- 
ciowego ostatniego filmu Herzoga „Co- 
bra Verde”. Zapamiętuje się wynurzenia 
Herzoga nieskorego na ogół do wystę- 
powania przed kamerą („Chcę być 
dobrym żołnierzem kina..."), obraz ty- 
sięcy czarnych dziewcząt ćwiczących 
przy 50-stopniowym upale walki ama- 
zonek i dumnie podnoszących czoła, 
kiedy odmawia im się przewidzianej u- 
mową zapłaty, a zwłaszcza wizerunek 
Kinskiego, z pychą obnoszącego swą 
charyzmę (Herzog o nim: „To cud tego 
świata”) i wykłócającego się z reżyse- 
rem o kolejne ujęcie (nie pozwala toto- 
grafować się od tyłu). Ale Gruberowi 
jakby tego było za mało: przy okazji fil- 
mu 0 swym idolu postanowił przemycić 
także kontertekt własny. I film pęka, sta- 
je się manieryczny, niekiedy wręcz nie- 
znośny. A wszystko zaczęło się przed 
rokiem w Solurze, gdzie Gruber spotkał 
szefa produkcji Herzoga i dowiedział 
się o zdjęciach w Ghanie. 


W drodze 


Film Grubera stanowi swego rodzaju 
introdukcję dla sporej grupy utworów 
fabularnych z repertuaru solurskiego 
festiwalu. Chodzi o refleksję nad grani- 
cari fikcji, kina, sztuki w ogóle. Zapew- 
ne wiele do powiedzenia miałby tu ze 
swoją „Doliną złudzeń” („La vallóe fan- 
tóme”), chwaloną po Wenecji, Alain 
Tanner, który nie zgodził się na pokaza- 
nie filmu w Solurze, uważając, iż mogło- 
by to zaszkodzić jego komercyjnemu 
sukcesowi. Albo Godard z filmem „U- 
ważaj na prawo” („Soigne ta droite"), 
skreślonym z programu na kilka godzin 
przed zapowiadaną projekcją. W spo- 
sób mało przekonujący próbował tego 
tematu Heinz Bitler w filmie „Postaci i 
ich wykonawcy” („Personaggi e inter- 
pretti”), czyniąc bohaterem eks-Śśpie- 
waka operowego, który chce _prze- 
kształcić eksperymentalny teatrzyk w 
night club. Ale zamiar nie udaje się, od- 
powiedzią na deficyt sztuki jest już tylko 
imitacja życia w jego najmniej spekta- 
kularnej postaci. Pośrednio, bo zawoa- 
lowany w materii fabularnej — motyw 
podobny zauważa się w kaligraficznym 
„Jenatschu” Daniela Schmida. Jego 


bohater — dziennikarz — tak przejął się 
losami tytułowego polityka i zawadiaki, 
który trzy i pół wieku temu przewodził 
protestantom walczącym 0 wolność 
Gryzonii, iż przeszłość miesza mu się z 
teraźniejszością, co — rzecz jasna — źle 
odbija się na zdrowiu (zapada na cho- 
robę psychiczną) i współżyciu z kobie- 
tą. Mimo precyzyjnej reżyserii i efektow- 
nej fotografii, mimo 

dyskursu na temat granic rzeczywistoś- 
Ci, wymienialności prawdy i fikcji, utwór 
Schmida sprawia wrażenie dzieta z dru- 
giej ręki. Właściwie tylko „Deshima” 
Beata Kuerta stanowiła w tym wzglę- 
dzie propozycję udaną. Dobry scena- 
riusz znanego pisarza szwajcarskiego 
Adolfa Muschga, wsparty został stono- 
waną, konsekwentną reżyserią, intere- 
sującym aktorstwem i szczyptą egzoty- 
ki. Opowieść o schorowanym reżyse- 
rze, który porzuca szpitalne łoże, by a- 
kurat w Japonii zrealizować film o mi- 


W filmie „A jeśli stońce nie powróci?" Ciaude Goretty wystąpił Charies Vanei 


„Cukierkowa góra” Roberta Franka i Rudy'ego Wuriitzera 


tości, jest w istocie mądrym studium o 
nieprzenikalności kultur z jednej strony 
i buncie przeciw iluzjom planu filmowe- 
go z drugiej. Z tej podwójnej fikcji po- 
trafi Kuert wydobyć taką dawkę odcieni, 
musnąć przy okazji tyle nieprzeczuwa- 
nych strun, iż można by tym obdzielić 
kilka filmów. 

Nader często szwajcarscy twórcy u- 
ciekają się do fabut ukazujących boha- 
terów z dala od Szwajcarii, docierają- 
cych do najdalszych zakątków Kanady 
czy najodleglejszych miejsc na Wy- 
spach Brytyjskich. Czyżby signum tem- 
poris szwajcarskiej mentalności końca 
lat osiemdziesiątych? Zapewne coś w 
tym jest, skoro na przykład Christof 
Śchertenieib (jeszcze student w szkole 
ozzcjona poświęca temu satyryczną 

Prawdę o szwajcarskiej epidemii" 

„Die Wahrheit Uber die Schweizer Epi- 
demie”). Jest to obraz fikcyjnego exo- 
dusu Szwajcarów po jakimś nieszczęś- 
ciu. Większość ciągnie do Wiednia, 
który zamienia się w istną kolonię Hel- 
wetów. Szwajcarzy opanowują ważne 
punkty strategiczne — oczywiście banki 
— i zalewają miasto własną kulturą. Niby 
żart — niezły zresztą, bo przy okazji 
Schertenieib umiejętnie igra z mitotwór- 
czą tkanką swej kultury — ale także coś 
więcej. Film odstania głęboko w tym 
narodzie tkwiącą i coraz częściej do- 
chodzącą do głosu potrzebę ucieczki 
od presji stereotypów i odreagowania 
kompleksów, których symbolem są ob- 
razy dziurawego sera i brodatego góra- 
la jodłującego na alpejskim stoku. Na 
tym tle trudno zrozumieć intencje filmu 
takiego jak „Zorza alpejska” („Alpen- 
gluhn”) Silvii Horisberger i Norberta 
Wiedmera, którzy nie zawahali się 
zaaplikować widzom terapii zgoła prze- 
ciwnej: ukazać sztukę jodłowania jako 
wspornik narodowej tożsamości, praw- 
da, że w lekko skrzywionym zwierciad- 
le, ale przecież nie w karykaturze. O 
sukcesie tego na poły dokumentalnego 
filmu zadecydował zapewne udział po- 

pularnych aktorów z Berna, którzy wy- 
posażyli go w sporą, jak sądzę, dawkę 
autocytatów. 

Motyw wędrówki jako temat filmu 
najpełniej objawił się w czerpiącej peł- 

nymi garściami z road movie, a przy tym 
Syolracej „Cukierkowej górze” (.C („Can- 
dy Mountain”) Szwajcara Roberta Fran- 
ka (od lat zresztą zamieszkałego na 
kontynencie amerykańskim) i Ameryka- 
nina Rudy Wuriitzera. Oto miłośnik 
ry Julius (Kevin J. O'Connor) wędruje z 


polecenia nowojorskiej firmy na kraniec 

, by odszukać legendarnego 
konstruktora gitar Silka (Haris Yulin), 
który przed laty zaszył się na tym odlu- 
dziu. Ale cel wędrówki wydaje się tylko 
klamrą. Film zbudowany jest bowiem z 
szeregu niemal samodzielnych wątków, 
wyznaczanych trasą wędrówki Juliusa, 
a każdy z nich to osobny, najczęściej 
niezwykle skomplikowany los postaci 
rzuconych na tło kanadyjskiej prowincji, 
poturbowanych przez życie, nierzadko 
zdziwaczałych (jak ów dziwak wymie- 
rzający Juliusowi areszt domowy za... 
wjechanie na jego terytorium). Fenome- 
nalna fotografia Pio Corradiego wpisuje 
bohatera w roziegte północne pejzaże, 
a nastroju całości dopełnia bogata 
Ścieżka dźwiękowa, od muzyki punk 
poprzez blues po country. Jedno jest 
pewne: Frank Wuriitzer i Córadi nie gu- 
bią nic z tego, co im oferuje rzeczywis- 
tość przed kamerą, a że sami są arty- 
stami dużej klasy, to i obraz tej rzeczy. 
wistości naznacza ich własny, niepow- 
tarzalny rys. 

Klasą dla siebie byt utwór Claude'a 
Goretty „A jeśli słońce nie powróci" 
(„Si le soleil ne revenait pas”), zrealizo- 
wany na podstawie powieści Charlesa 
Ferdinanda Ramuza (ekranizacją innej 
powieści tego pisarza debiutował Go- 
retta w fabule 23 lata temu). Tematem 
jest strach w jego metafizycznej posta- 
Ci, choć zyskujący na ekranie zupełnie 
naturalny wymiar. Oto w zagubionej po- 
śród alpejskich dolin wiosce, gdzie co 
roku słońce nie pokazuje się przez 
sześć ek „miejscowy mag i pro- 
rok Anzewui (Świetna kreacja 95-letnie- 
go Chałcaał Vanela) obwieścił, iż tym 
razem słońce nie powróci nad dolinę. 
Każdy z mieszkańców wioski inaczej 
reaguje na przepowiednię starca — pół 
roku niepewności okazuje się czasem 
wielkiej próby, zwątpienia, ale i nadziei. 
Słońce jednak powraca i ogrzewa 
zziębnięte dusze, choć stary Anzevui 
nie doczekał już tej chwili. Utwór Goret- 
ty ma wszelkie cechy wielkiego dzieła: 
harmonię wszystkich składników, uro- 
dę plastyczną, wyważone w każdym 
geście aktorstwo. Język filmu wydać 
się może trochę archaiczny, ale Goretta 
potrafi uczynić zeń atrakcyjne narzędzie 
współczesnego kina. 

To zapewne o takich filmach myślał 
w swym festiwalowym €xposć Ivo Kum- 
mer. 
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O realizacji filmu Kazimierza Tarnasa 


PAN SAMOCHODZIK 
I PRASKIE 


TAJEMNICE 


tworzony przez Zbigniewa 

Nienackiego bohater przygo- 

dowej serii dla dzieci nie wy- 

maga reklamy. W ubiegłym 
roku wszedł na ekrany ..Pan Samo- 
chodzik i niesamowity dwór” Janusza 
Kidawy, w latach siedemdziesiatych 
na podstawie powieści „Pan Samo- 
chodzik i templariusze” powstał pie- 
cioodcinkowy serial Huberta Drapelli, 
a w latach sześćdziesiątych Stanis- 
ław Jędryka wyreżyserował film „Wy- 
spa złoczyńców". Tym razem sfilmo- 
waniem przygód pana Tomasza zajat 
się Kazimierz Tarnas biorąc na war- 
sztat inną powieść Nienackiego - 
„Pan Samochodzik i tajemnica tajem- 
nie”. 


Bohater najnowszego filmu rozwik- 
łać ma zagadkę talizmanu Edwarda 
Kelleya, nadwornego alchemika cesa- 
rza Rudolfa Il, panującego na przeło- 
mie XVI i XVil wieku. Talizman ów, a 
właściwie dwie jego cześci uwiecz- 
nione zostały na wykradzionym obra- 
zie „Sąd rabego Lóve" i stanowią 
klucz do odkrycia pewnej tajemnicy. 


Pan Tomasz zabiera się do pracy z 
właściwa sobie znajomością rzeczy. 
Jest przecież historykiem sztuki, jest 
również znakomitym tropicielem ta- 
jemnic sprzed wieków i... współczes- 
nych przestępców. Jak zwykle, tak i 
tym razem dzielnie sekundować mu 


Reżyser Kazimierz Tarnas 


będa dzieci, mali wielbiciele detekty- 
wistycznych talentów pana Tomasza | 
jego nadzwyczajnego auta. Akcja fil- 
mu rozgrywać się bedzie w Polsce i 
Czechosłowacji, gdzie kręcono rów- 
niez część zdjęć. (rg) 
PAJCJEJ 
ROMAN SUMIK 


„Pan Samochodzik | praskie tajemnice” 
Reżyseria: Kazimierz Tarnas. Scenariusz 
(na motywach powieści Zbigniewa Nienac- 
kiego ..Pan Samochodzik i tajemnica ta- 
iemnic"): Martin Bezouśka. Dusan Kukal i 
Kazimierz Tarnas. Kierownictwo produkcji 
(Zespół Filmowy „Profil i Studio Filmowe 
Barrandov): Krzysztot Kieczkowski | Jan 
Syrovy. Zdjecia: Tomasz Tarasin. Muzyka: 
Lech Brański. Wykonawcy: Marek Wysocki, 
Jana Nagyova, Otakar Brouśek jr. Leon 
Niemczyk. Libuśe Kapralova, Mariusz Sani- 
ternik, Ludwik Benoit. Krzysztof Fus, Jad- 
wiga Chojnacka i inni. 


Tina Triglav - jeden z bohaterów filmu 


„KRA 6826 


Jana Nagyova, Libuśka Kapralova i Marek Wysocki 


Jana Nagyovó. Marek Wysocki, Libuśka Kapralova i Leon Niemczyk Jena Nagyovó, Libuśka Kapralova, Marek Wysocki 


Kartki z kalendarza 


Ogród Allaha © 


lipcu 1937 roku F. Scott 
Fitzgerald został zaanga 
żowany jako etatowy sce- 


narzysta w _ wytwórni 

„Metro Goldwyn Mayer”. Był to dla 
Świetnego, ale borykającego się z 
licznymi kłopotami, pisarza praw- 
dziwy ratunek. Zadłużony i schoro- 
wany, z trudem próbujący odzwy- 
czaić ćsię od zaglądania do fo kieliszka, 
lazł wreszcie jakąś życiową o- 


dem nie przyniosły nie dobrego, ale 
może trzeci raz się uda? Kontrakt z 


rald, nie była jąca, ale w 
trzydziestych alała na 

dostatnią egzystencję, a ponadto na 

spłacenie długów, sięgających wów- 


czas czterdziestu R dolarów. 
"Tysiąc dolarów tygodniowo zapew- 
niało nowozaangażowanemu scena- 
rzyście pokrycie wydatków na u- 
rzymanie żony Zeldy w szpitalu dla 
nerwowo chorych i kosztów studiów 
córki Scottie, a pozostał jeszcze spo- 
ry pakiet banknotów na spłatę wie- 
rzycieli. W styczniu 1938 roku wy- 


paca. przedłużyła kontrakt o tej 
szy rok, zwiększając gażę do 12 
dolarów. 

Scott Fitzgerald przyjechał do 
Hollywood pełen nadziei, że tym ra- 
zem wszystko się uda i zyska w fil- 
mie należną mu sławę. W jednym z 
listów pisał, iż jego celem jest zdo- 
bycie Oscara za scenariusz, co raz 
ną zawsze zakończy finansowe i ży- 
ciowe udręki. Będzie kimś, z kim 
wszyscy będą się musieli liczyć. Te 
marzenia nie spełniły się nigdy, a 
pisarz nie doczekał się nawet nomi- 
nacji do wzięcia udziału w oscaro- 
wych wyścigach. Ale to już dalsza 


Fitzgerald zamieszkał przy Sun- 
set Boulevard w hotełu noszącym 
egzotyczną nazwę „Ogród Allaha”. 
W latach trzydziestych było to ulu- 
bione miejsce pobytu filmowych pi- pi- 
sarzy. Nazwę „hotel” należy trakto- 

wać jako termin umowny, ponieważ 
nie było tu ż wielkiego gma- 
chu o wielu piętrach, z Gi poko- 
jów i apartamentów. Na 


skupionych wokół basenu pływac- 
kiego, restauracji i baru. W każdym 


JERZY 


z tych budynków, zwanych z anglo- 
indyjska bungalowami, mieściły się 
dwa lub cztery mieszkanka, wynaj- 
mowane lokatorom na dłuższy po- 

byt. Domki były prymitywne, ściany 
cienkie, drzwi nigdy nie zamykane 
na klucz i tak od rana do późnej 


dów. Wszyscy tu się znali i nie obo- 
wiązywały żadne przepisy o noc- 
nej ciszy. Często grywano w ping- 
-ponga dobrze po północy i nikogo 
nie dziwiło, że jakiś spóźniony pijak 
— niechcąco lub naumyślnie — wpa- 
dał do basenu. 

Na początku lat dwudziestych ku- 
piła ów teren świetna aktorka tea- 
tralna i gwiazda niemego kina Ałła 
ERty ach Rosjanka, od roku 1905 

skip? w Stanach Zjedno- 

była dla siebie ŻE 

na m watenych olimpie, co nie zda- 
rzyło GE Inej cudzoziemce od 
czasów Modrzejewskiej. W roku 
1926, kiedy Hollywood rozrastał się 
żywiołowo; właścicielka przekształ- 
ciła prywatną rezydencję w hotel, 
zachowując dla siebie jeden z dom- 
ków, w którym często przebywała 
aż do śmierci w 1945 roku. Atrakcją 
„Ogrodu Allaha” był basen, który 


F. Scott Fitzgerald 


Ło 


ź 


kształtem różnił się od standardo- 
wych kwadratów, kół lub prostoką- 
tów. Legenda głosiła, że ten dziwny i 
nieregularny kształt był miniaturo- 
wą repliką Morza Czarnego, 
wspomnieniem domu rodzinnego w 
Jałcie. 

W wytwórni Scott Fitzgerald o- 
trzymał pokój w gmachu, gdzie w 
małych klitkach umieszczano sce- 
narzystów. Pracy na początku nie 
było, trzeba było czekać na sygnał 
od producenta. Po pewnym czasie 
pojawił się Michael Balcon, który 0- 
piekował się realizowanym w Anglii 
filmem „Student z Oxfordu" z Ro- 
bertem Taylorem. Fitzgerald zabrał 
się ochoczo do roboty, ale koncepcję 
nieustannie zmieniano, a to, co 
przygotował — cięto, poprawiano 
lub wyrzucano. W rezultacie nic z 
jego pracy nie pozostało, a wśród 
sześciu współscenarzystów w czo- 
łówce nie znalazło się nazwisko 
Fitzgeralda. W takiej sytuacji mówi 
ze trudno i czeka na kolejną oka- 

ję. 

Nadeszła ona wraz z adaptacją 
powieści Remarque'a „Trzej towa- 
rzysze”. Producentem był Joe Man- 
kiewicz, a współautorem Ted Para- 
more. Do nowego zadania autor 
„Wielkiego Gatsby'ego” podszedł z 
entuzjazmem, ale wszelkie jego wy- 
siłki były paraliżowane przez 
wszechwiedzącego producenta. Z 0- 
ryginalnego scenariusza pozostała 
jedna trzecia, trzydzieści siedem 
scen, a i te pozbawiono odcieni i ryt- 
mu. Fitzgerald napisał list do Man- 
kiewicza, gorzki i tragiczny. Oto 
jego fragmenty: „Dostałeś coś, co sa- 
morzutnie i beztrosko pociąłeś na 
kawałki. Jestem zrozpaczony, wi- 

miesi pracy i myśli prze- 
kreślone w ciągu jednego tygodnia. 
O Joe, czy producenci nigdy nie 
mogą się mylić? Jestem naprawdę 
dobrym pisarzem. Wierzyłem, że bę- 
dziesz ze AE uczciwie”. 

W lutym 1938 roku pojawił się na 
horyzoncie trzeci producent — Hunt 
Stromberg, w hierarchii wytwórni 

następca zmarłego "Thalberga. Spo- 
kojny, dobrze zorg: rany i, jak 
głosiła fama, sprzyj 
stom. Zaprosił do siebie Fitzgeralda 
i rzucił mu hasło — „niewierność”, 
film dla Joan Crawford. Pisarz myś- 
lał początkowo o nowej wersji „Otel- 
la”, potem o historii perkusisty w 
zespole Benny wreszcie 
napisał scenariusz o zdradzie mał- 
żeńskiej, historię pozornie arcyba- 
nalną: on, ona i sekretarka, która 
ongiś o mało co nie poślubiła „bos- 
sa”. W wersji Fitzgeralda banalna 
intryga była pretekstem do psycho- 
logicznych refleksji. Opuszczony, na 
skutek odkrycia zdrady, mąż widzi 
jak całe jego życie traci sens. W 
wielkim domu na Long Island, w 
którym ongiś gościło szczęście i mi- 
łość, teraz nawet zabawa zorganizo- 
wana dla aktorów z Broadwayu nie 
jest w stanie zapełnić pustki. Kiedy 
goście wyszli, pan domu błądzi po 
pustych pokojach, patrzy na meble 
przykryte pokrowcami, a w sypialni 
pojawia się mała, przerażona my- 
Szka... 

Scenariusz bez ostatnich dwu- 
dziestu stron Fitzgerald przekazał 
Strombergowi, a sam wyjechał, by 
spotkać się z córką. Kiedy wrócił, 
dowiedział się, że Joe Breen, szef 
cenzury, odrzucił materiał jako nie- 
moralny. Znowu daremny trud, zni- 
weczenie czegoś, co było dla pisarza 
i cenne, i drogie. Był to już ostatni 
akt pobytu Fitzgeralda w „Ogrodzie 
Allaha”. Na początku kwietnia 1938 
roku przeniósł się wraz z nową to- 
warzyszką życia, Sheilah Graham, 
do domku na plaży w Malibu 
Beach. 


Z ekranów świata 


Włamywacz 


tamywacz” leningradzkie- 
go reżysera Walerija Ogo- 
rodnikowa jest w kinie fa- 
33 bularnym _ odpowiedni- 
kiem głośnego dokumentu „Czy tatwo 
być młodym?” Jurija Podnieksa. W jed- 
nym i drugim filmie punktem wyjścia 
jest muzyka młodzieżowa, jeden i drugi 
odsłania subkulturę młodzieżowych 
środowisk, szokująco odległą od oficjal- 
nych wyobrażeń i jest zapisem stanu 
kryzysu z połowy lat osiemdziesiątych. 
Ale na tym podobieństwa się kończą. 
Kamera dokumentalisty pozwala ogar- 
nąć obraz szerszy, dotknąć spraw tak 
różnych, jak moralny szok wywołany 
wojną w Afganistanie, anachroniczność 
torm wychowawczych czy niedoskona- 
łość systemu sądowego dla nieletnich. 
Fabuła ma swoje prawa, wymaga spoj- 
rzenia raczej zawężonego, za to sięga- 
jącego głębiej. Film Ogorodnikowa jest 
więc kameralną opowieścią o dwóch 
braciach z typowego mieszkania-koł- 
chozu w leningradzkiej kamienicy. Oj- 
ciec-wdowiec to głupawy nierób i alko- 
holik, który od dawna stracił kontakt ze 
swymi dziećmi. Sprowadza do domu 
nową kandydatkę na żonę, młodszy 
syn Sieńka zastaje ich tańczących do 
muzyki z radia. W przypływie pijackiego 
patosu ojciec wykrzykuje do niego: 
„Pobłogosław!..." 
jest młodziutką, zahukaną dzi 
o dobrym sercu. Pracuje w jakiejś 
kuchni zbiorowego żywienia, marzy jej 
się rodzinne szczęście, ale nic z tego 
nie wychodzi, z domu wyrzuci ją wkrót- 
ce Kostia, starszy brat Sieńki. 
To właśnie on, nieuchwytny i bun- 
towniczy, jest ośrodkiem dramatu. 


Oglądamy go oczyma Sieńki załascy- 
nowanego bratem. Kostia jest solistą w 
zespole grającym w stylu punk i poja- 
wia się na estradzie w” wyzywającej 
charakteryzacji. Jego środowisko to 
młodzi „. ierańcy” prowadzący nie- 


zorganizowane 

marginesie. Wystają godzinami w ulicz- 
nym tłumie, skąd zgarnia ich czasem 
milicja żądając wylegitymowania się, 
zadając pytania bez odpowiedzi — o 
pracę, krzykliwy strój czy fryzury. W fil- 
mie Ogorodnikowa są to często sek- 
wencje nie inscenizowane, podpatry- 
wane na ulicy. Ta młodzież zbiera się 
wieczorami w mrocznych mieszka- 
niach, gdzie są narkotyki i wódka, gro- 
madzi w salach, gdzie wykonywana 
jest „ich” muzyka. Reżyser stara się u- 
kazać ten styl bycia z chłodną bezna- 
miętnością de kpa jego kame- 


dem wydobytych z gęstej rzeczywistoś- 
ci, która w gruncie rzeczy pozostaje 
nieprzenikniona w swej intensywności. 
Dlatego mniej przekonująco wypada 
próba przybliżenia i zrozumienia tych 
spraw. W nocnej rozmowie braci Kosiia 
wykrzykuje: Ja chcę tak żyć, nikt mi ni- 
czego nie może narzucić!..Wcześniej 
śpiewał na estradzie: Nie chcę i nie u- 
miem być taki jak wszyscy. Scenerią 
rozmowy jest ślepe torowisko z odsta- 
wionymi wozami tramwajowymi, które 
Kostia demoluje w bezsilnej agresji. 
Problem zagubienia młodzieży jest jed- 
nak znacznie bardziej skomplikowany i 


wydaje się dziś wręcz nieodłącznym ry- 
sem urbanistycznej cywilizacji. Gdzieś 
u jego podstaw leży zapewne świado- 
mość bezsilności wobec biegu współ- 
czesnego Świata: młodzi bohaterowie 
Ogorodnikowa oglądają slajdy z zama- 
chu na Papieża i te zdjęcia powtarzają 
się kilkakrotnie wypełniając ekran. 
Przyczyną jest również rozkład struktur 
rodzinnych i towarzyszące temu poczu- 
cie braku zakorzenienia. Ale w radzie- 
Ckim filmie najmocniej podkreślona zo- 
staje ni żność działania wynikająca 
z przestarzałego modelu społecznej ak- 
tywności. Tę anachroniczną dyspropor- 
cję Ogorodnikow ukazuje na przykta- 
dzie muzyki. Już w pierwszej scenie or- 
kiestra dęta złożona z kilkunastolatków 
ćwiczy frazy z „Jeziora tabędziego” 
Czajkowskiego. Będą to grali w Parku 
Kultury czy w jakiejś fabryce; stary dy- 
rygent powtarza slogany o muzyce, któ- 
ra niesie ludziom radość. Ale ta muzyka 
w żałośnie zwulgaryzowanym kształcie 
może tylko nudzić. Sieńka po odłożeniu 
trąbki wyżywa się dopiero na występie 
zespołu rockowego, wśród pulsujących 
świateł i mocnego rytmu, w tłumie ogłu- 
szonych i reagujących emocjonalnie 
słuchaczy. Jednak i to audytorium nie 
jest jednolite, protest-song śpiewany 
przez Kosiię przerywają okrzyki: Dosyć 
filozofii, dawaj muzykę! Przez cały film 
przewijają się sceny z przesłuchań a- 
matorskich zespołów i solistów, doku- 
mentalny zapis nieporadnych, często 
naśladowczych i grafomańskich ale 
fascynujących w swojej masie prób 
Szukania własnego wyrazu. Mogą być 
śmieszne, świadczą jednak o ogromnej 
potrzebie, o istnieniu żywiołu, którego 
działacze kultury oficjalnej nie chcą a 
może boją się dostrzec i zupełnie nie 
potrafią twórczo wykorzystać. 
Konkiuzja filmu jest przygnębiająca. 
Sieńka dowiaduje się, że jego brat 
szantażowany jest przez jednego z 
przyjaciół o niejasnym statusie: musi 
zapłacić za syntezator, nie ma jednak 
pieniędzy i dlatego planuje kradzież w 


Z lewej Konstantin Kinczow 


dzielnicowym Domu Kultury. Ponieważ 
Kostia jest zdeterminowany, Sieńka 
próbuje ostrzec pracowników Domu, a 
kiedy mu się to nie udaje, sam wynosi 
w nocy syntezator i zgłasza się na mili- 
cję. Tłumaczy, że chciał uniemożliwić 
bratu popełnienie przestępstwa... Od- 
bywa się rutynowe przesłuchanie, we- 
zwany zostaje ojciec. Czyn Sieńki jest 
wstrząsem dla Kostii, ale czy zmieni 
CoŚ w.jego życiu? W każdym razie nie 
zmienia niczego w sytuacji domowej, 
bo po wyjściu z Sieńką z posterunku 
milicji ojciec już z pierwszego telefonu 
umawia się na wieczomą wódkę... 
Jest to fabularny debiut Ogorodniko- 
wa, młodego reżysera o sporej prakty- 
ce (jeszcze przed studiami filmowymi 
pracował w wytwórni swierdłowskiej) — 
praktyce widocznej zwłaszcza w sek- 
wencjach  paradokumentalnych. Ale 
niewątpliwa pasja twórcy obraca się 
czasem przeciw filmowi: kiedy dyspo- 
nuje się tak dramatycznym materiałem, 
niepotrzebne jest przywoływanie sym- 
boli dla podkreślenia wymowy pew- 
nych sytuacji. Ojciec, który bezmyślnie 
powtarza ruchy tancerza-marionetki z 
ekranu telewizyjnego, piosenka o mat- 
czynej miłości rozbrzmiewająca ironicz- 
nie w zakończeniu, niesamowici moto- 
Cykliści na pustych ulicach Leningradu, 
którzy otaczają Sieńkę wychodzącego z 
miejsca kradzieży — takie rzeczy zakłó- 
cają surowy tok opowieści. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że Ogorodnikow 
jest świadomy wymogów stylu, co wi- 
dać w sposobie budowania naracji i 
prowadzeniu aktorów. Wśród barwnych 
postaci amatorów i prolesjonalistów, 
zwraca uwagę Konstantin Kinczew, wy- 
bijający się dzisiaj piosenkarz z zespo- 
łu „Alisa”, który w roli Kostii bynajmniej 
nie zabiega o tatwą sympatię widza. 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


reż. 4 
p EA Walerij Ogorodnikow, 
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Portret na życzenie 


ancerką była od urodzenia. 
Nie w tym dziwnego, skoro 
jej matka tańczyła w słynnej 
rewii Ziegfielda, gdzie na 
scenie poznała hiszpańskie- 
go tancerza Eduarda Cansino. 
Margarita Carmen Cansino przysz- 
ta na świat 17 października 1918 w 
Nowym Jorku. Rodzice naktonili ją, 
by podążyła drogą swej kuzynki 
Ginger Rogers. Na scenie zadebiu- 
towała mając 6 lat, odbywając licz- 
ne tournóes z rodzicami trafiła na 
parkiet hotelu Caliente w Los An- 
geles, gdzie dostrzegł ją Winfield 


Fot. Paris Match 


Fot. Cine Revue 


W „Giidzie” Fot. Paris Malch 
Sneenan, jeden z szefów wytwórni 
20th Century Fox. W 1935 podpisa- 
ła swój pierwszy kontrakt. Jako 
Rita Cansino odtańczyła filmowy 
debiut „Pod księżycem pampa- 
sów” w reżyserii Jamesa Tinlinga. 

Kontrakt byi roczny, ale w 1937 
aktorka wyszia za mąż za wpływo- 
wego  businessmana Edwarda 
Judsona, który wynegocjował jej 
siedmioletni angaż do Columbii. 
Zmieniła nazwisko na Hayworth, 
zmieniła kolor włosów na rudy 
została dostrzeżona przez Howar- 
da Hawksa. Po filmie „Tylko anioły 
mają skrzydła” (1939) przyszty suk- 
cesy w nowej wersji „Krwi na pia- 
sku” Roubena Mamouliana (1941) i 
musicalach „Nigdy nie będziesz 
bogaty” (You'll Never Get Rich, 
1941), „Nigdy nie byłaś piękniej- 
sza" (You Were Never Lovelier, 
1942) — w obu partnerował jej Fred 
Astaire — oraz w „Modelce” (1944) 


z Gene Kellym. Kiedy jej fotografia 
ukazała się w tygodniku „Life”, 
okazało się, że Rita Hayworth jest 
najpopularniejszą „pin-up giń" 
wśród żołnierzy amerykańskich: jej 
wizerunek ozdobił nawet bombę a- 
tomową, której eksplozji dokona- 

atolu Bikini. Tytuł „bogini mi- 
i światową sławę przyniósł 
jej sensacyjny melodramat „Gilda” 
(1946) Charlesa Vidora, także reży- 
sera „Modelki”. Ekscytująca sce- 
na, w której Rita śpiewając piosen- 
kę „Put the Blame on Mame, Boys” 
zsuwa długie rękawiczki, przeszta 
do historii filmu. 

Sukcesom ekranowym towarzy- 
szyły skandale towarzyskie, skrzęt- 
nie wykorzystywane przez Har- 
ry'ego Cohna, szefa Columbii. Każ- 
dy jej romans był szeroko rozgła- 
szany przez wytwórnię, każdy roz- 
wód — a było ich pięć — trafiat na 
pierwsze strony gazet, każdy ślub 
opatrywano komentarzem: na jak 
długo? Małżeństwo z Orsonem 
Weliesem trwało trzy lata. Gwiazda 
rozstała się z mistrzem kina ze sło- 
wami: „nie zniosę dłużej jego ge- 
nialności”. W odpowiedzi Welles 
zaproponował jej rolę w „Damie z 
Szanghaju” (1948) — filmie, który 
miał zniszczyć mit boskiej Rity. By 
to osiągnąć, reżyser zażądał od 
gwiazdy — między innymi — obcię- 
cia włosów. Zamiar porzuconego 
męża powiódł się, chociaż wytwór- 
nia tłumaczyła odejście gwiazdy z 
ekranu małżeństwem z multimilio- 
nerem Ali Khanem. Po rozwodzie 
powróciła na plan. Przestała być 
ekscytującą gwiazdą, stała się na- 
tomiast dojrzałą aktorką, spraw- 
dzającą się w wielu różnorodnych 
rolach. Krytyka wysoko odnotowa- 
ła jej udziat w ekranowej wersji 
sztuki „Przy osobnych stolikach” 
Terence'a Rattigana, której w 1957 
dokonał Delbert Mann. W latach 
sześćdziesiątych rzadko już poja- 
wiała się na planie filmowym. Spo- 
śród zaledwie dwunastu filmów, ja- 
kie zrealizowała po 1960, w Polsce 
obejrzeliśmy tylko „Drogę do Sali- 
ny” Georgesa Lautnera (1969). 
Przyczyną tej małej aktywności 
gwiazdy była postępująca choroba 
Alzheimera, powodująca nieodwra- 
calne zmiany w mózgu. Ostatnim 
filmem Rity Hayworth byt „Gniew 
boży” (The Wrath of God) Ralpha 
Nelsona z 1972 r. 

Zmarta 15 maja 1987 roku. Ale jej 
Gilda nadal żyje w pamięci wi- 
dzów. 


u 
Z Orsonem Wellesem w „Damie z Szang- 
haju 


W kinach i na kasetach Listy do redakcji 


|NA OJCZYSTEJ 
ZIEMI 


POLSKA, 1987 


Scenariusz i realizacja: JANUSZ KE- 
DZIERZAWSKI i KRZYSZTOF J. NO- 
WAK. Komentarz: Artur Howzan. Zdję- 
cia: Tatiana Dębska, Ryszard Golc, 
Waldemar Grodzki, Waldemar Kolsicki, 
Cezary Makowski, Stanistaw Piewa, | 
Zbigniew Skoczek, Ewa Strzałka, Sta- 
nistaw Szabłowski, Roman Trzeszewski | 
i Elżbieta Zawistowska. Kierownictwo 
produkcji: Jerzy Celiński i Adam Pietru- 
szewski. Produkcja: Wytwómia Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie. Barw- 
ny. Czas wyświetlania: 81 min. Rozpo- 
wszechnianie w kinach oraz na kase- 
tach (wypożyczalnie OIRF). 

R z trzeciej pielgrzymki 
Jana Pawła Il do Połski w czerwcu 
1987 roku. 


„BB POD ŚWIATŁO” 

Obejrzałem „Odpoczynek wojownika”, przeczytałem uwagi 
recenzenta („BB pod światło”, „Film” nr 50/87) i stwierdziłem, 
że oglądaliśmy chyba dwa różne filmy, chociaż pod tym sa- 
mym tytułem. 

Chciałbym wiedzieć, gdzie recenzent dostrzegł fascynację 
erotyczną bohaterki mężczyzną, bo w filmie tego nie widzi- 
my. 

Zgadzam się z wysoką oceną pracy operatorskiej Armanda 
Thirarda, ale gdzie tu zdjęcia czarno-białe, skoro wyświetlany 
w telewizji film byt barwny? Zresztą, wbrew opinii recenzenta, 
uważam, że zdjęcia do „Odpoczynku wojownika” nie są 
szczytowym osiągnięciem Thirarda, że wykazał się większym 
talentem we wcześniejszych filmach. 

Wreszcie — gdzie. są_te_sceny_z_nagą bohaterką na. tle 
kominka, czy O tej nagości mają świadczyć gołe plecy? 
„„Zgorszony” takim widokiem bohater filmu okrywa ją płasz- 
czem kąpielowym: i ta właśnie scena miałaby przejść do 
annałów filmu erotycznego? 

Zgadzam się natomiast ze stwierdzeniem o szczytach ki- 
czu, chociaż — moim zdaniem — dotyczy ono nie tyłko finału 
filmu, a także ze zdaniem kończącym recenzję. 

WŁODZIMIERZ CWIACH 
(Bydgoszcz) 


W numerze 5 „Filmu” znalazłem nieścisłość. W recenzji 
„Romantycy z liczydłem” Jan Kowalski pisze o niedawnej 


emisji telewizyjnej filmu „Stary człowiek i morze” jako o pra- 
ODROSZĄTKU SZR 3 
ZSRR, 1986 ZBIGNIEW PARAFIANOWICZ 


(Łódź) 
Reżyseria: ALEKSANDR STIEFANOWICZ. Scenz 
riusz: Aleksandr Borodianski i Aleksandr Stiefanc 
wicz. Zdjęcia: Władimir Klimow. Muzyka i teksty pio 
senek: Andriej Makariewicz. Scenografia: Eduarc |] POMAGAMY SOBIE 
Drobicki. Wykonawcy: Andriej Makariewicz (Nikołaj Artur Bachnicki (ul. Krasińskiego 67/1, 74-100 Gryfino, 
Kowalow), Mariana Portiewa (Liza), igor Sktar (Chołod- |] woj. szezecińskie) poszukuje nr. Śż „Fllmu” z 1987 r. 
kow), Aleksandra Jakowiewa (Lera), Rotan Bykow (Zu- Barbara Tartowska (ui. Amundsena 3 m 13, 02-776 War- 
jew), Swietłana Niemolajewa (Marija Nikołajewna), Alta |] szawa) poszukuje „Filmu” z Robertem Redfordem I Mi- 
Moczierniuk (Diana). Dmitrij Juzowski (redaktor): inni. |] chaelem Biehnem. 


Produkcja: Mosfilm. Barwny. -Szerokoekranowy. Do- Maigorzata 
zwolony od 12 lat. Czas wyświetlania: 70 min. Tytut ) poszukuje „Filmu” z lat 1986 (nu- 
oryginalny: „Naczni snaczała”. Rozpowszechnianie w |] mery 11, 37, 40 i 46) I 1987 (11, 14, 16, 17). 


kinach. Ę Agata Szoplińska (ul. Wólczyńska 296, 01-919 Warszawa) 
mtodego poszukuje „Fiłmu” z tat 1986 (numery 1-8, 17, 18, 37, 49, 53) 
11967 (1, 3, 6, 10, 16, 19, 21, 23, 25, 28-33, 36, 43, SZ) 
Przemysław Wiśniewski (ul. Krośnieńska 10 A/1, 60-162 
Poznań) poszukuje roczników „Fiłmu” z lat 1980-83. 
Joanna Jerosz (ul. Drzymały 12/6, 41-500 Chorzów) po- 
szukuje „Fiłmu” z Michaelem Biehnem i Arnoldem Schwar- 


BLUE VELVET z s ą Zbigniew Krusiec (ul. Watbrzyska 36, 44-164 Gliwice 15) 
poszukuje „Filmu” z Harrisonem Fordem, Christopherem 
. ABE : Lamberiem, Armoktem Sohwarzeneggerem oraz numerów 


Pawet Markuszeyrski (ul. Pogodna 1 m 96, 87-800 Wło- 
Cławek) poszukuje „Filmu” z Richardem 

Scenariusz i reżyseria: DAVID LYNCH. Zdjęcia: Fre- U 

derick Elmes. Muzyka: Angelo Badalamenii. Sceno- 

grafia: Patricia Norris. Wykonawcy; Kyle MacLachlan 

(Jefirey Beaumont), Isabella Rossellini (Dorothy Val- : 

lens), Dennis Hopper (Frank Booth), Laura Dern (San- * Beata Krzyczkowska (ul. Sycowska 2, 51-319 Wrocław) 

dy Williams), George Dickerson (detektyw Williams, j poszukuje „Filmu” z Michaelem Biehnem. 

Hope Lange (pani Williams), Dean Stockweli (Ben), Mateusz Zaleski (ul. Bacciareliego 41/1, 51-649 Wro- 


Priscilla Pointer (pani Beaumont) i inni. Produkcja: De M <law) poszukuje nr. 51 „Filmu” z 1987 r. 
Laurentiis Entertainment Group — 20 th Century Fox. i A Anna Mirgos (ul. Czerniakowska 20 m 46, 00-714 Warsza- 
Barwny. Dozwolony od 18 lat. Czas wyświetlania: 120 7 wa) poszukuje „Filmu” z Farah Fawcett. 
min. Rozpowszechnianie w kinach. ( ; Magdaiena a (Osiedle Młodych 3/18, 14-100 O- 
stróda) poszukuje nr 10 „Filmu” z 1986 r. oraz 1 1 2 z br.; 
Thriller. Domorosty detektyw usiłuje wyjawić ta- NA odstąpi 2, 14, 16, 21, 25, 26, 33, 38 1 44 z 1986. 
jemnicę porwania dziecka i męża k ś Monika Grocholewska (ul. Ramulta 33 C/17, 81-241 Gdy- 
psazdy nocnego kuba miastecz- na) poszukuje „Filmu” sprzed 1969 r, odstąpi numery z lat 
FILM — magazyn ilustrowany | RADA REDAKCYJNA: Henryk Kluba, Maria Komatowska, Marian | OGŁOSZENIA przyjmuje Biuro Reklam I Propagandy: tel. 25-35-36. 
AAMĘ gz Zaowsł REDA ZESPOL Czeste Bondzie Godaj. || CENA PRENUMERATY: kwartalnie: 910 zt, półrocznie: 1820 zł, rocznie: 2640 zt. 
naczełny, J recenzji, | WARUNKI PRENUMERATY: instytucje 
REPORT RSW Ha | tel. 4538-08), Bogumił Drozdowski (z-ca red. nacz), Roma Górne. | kieł | edoste s będących si zyrzernach flezzzrpor tzn r 
wskiego 14, 00-666 Warszawa, eni krzy Ap zz zamawiają prenumeratę w tych Oddzistach; 2. Instytucje i pracy oraz 
J Kołodyński (kier. działu zagranicznego, |, Krzysztof zamieszkaie w miejscowościach, 
tel. centrali 25-72-91 do 93; Kreutzinger, Aleksander Ledóchowski, Mariusz Miodek, Maria O- | Kalka Rue pla miejscow I opłacają prodactają w edo 


wiejskich opłacają prenumeratę 

leksiewicz, Jan Olszewski, Maciej Pawlicki, Maria Pyszkowska (se- 3 
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FAKTY 


W serialu o życiu słynnej w latach czter- 
dziestych i pięćdziesiątych aktorki holly- 
woodzkiej Lany Turner, którego scena- 
riusz powstał na podstawie książki jej 
córki, Cheryl Crane, rolę główną zagra 
Kathleen Turner. Zbieżność nazwisk naj- 
zupełniej przypadkowa! 
* 


Arnold Schwarzenegger występuje w ko- 
medii „Bliźniacy” (Twins) Ivana Reitmana. 
Rolę brata-bliżniaka (zupełnie niepodob- 
nego.) gra Danny DeVito. 

* 


W Erewaniu otwarto wystawę prac malar- 
skich Siergieja Paradżanowa. Na ekspo- 
zycję składają się szkice i obrazy, które 
autor „Barw granatu" i „Legendy o Twier- 
dzy Suramskiej" wykonał podczas pracy 
nad filmami, niekiedy wykorzystując je 
Jako elementy scenograłiczne. 
* 

We Włoszech, Jugosławii i Austrl trwają 
zdjęcia do filmu „Cicha noc” ze Stevem 
Bondem w głównej roli księdza Josepha 
Mohra, który w 1818 roku w małej wiosce 
koło Salzburga napisał słowa słynnej ko- 
lędy. Reżyseruje Monica Teuber, zaś w 
głównej roli kobiecej występuje Nastas- 
sja Kinski (na zdjęciu), wracająca po 
pięciu latach do pracy w filmie zachod- 
nioniemieckim. 


Fot. Stern 


Maryam Abo 


Wielcy krawcy — dyktatorzy mody chętnie 
korzysteją z pomocy gwiazd kina. Naj- 
modniejszy z modnych, Christian Lac- 
rolx, o którym powlada się, że dokonał 
rewolucji we francuskiej modzie, uczynił 
swą modelką Maryam Abo, aktorkę da- 
biutującą na ekranie w ostatnim filmie o 
Jamesie Bondzie, a na scenie — w szek- 
spirowskiej „Burzy”. Suknia z bawełny na 
naszym zdjęciu nosi nazwę  „Martl- 
gues". 


PREMIERY 


Policjant 
z przyszłości 


Holenderski reżyser Paul Verhoeven 
wszedł filmem „Robocop” na nowy dla 
siebie teren. Po pierwsze — jest to jego 
pierwszy film hollywoodzki, po drugie — 


Fo. Paris Match 


również pierwszy w konwencji SF. Od- 
niósł sukces: „Robocop” należy do ubie- 
głorocznych przebojów, a krytyka okreś- 
la go jako „przyszłościowy thriller nasy- 


Cyborg — policjantem Fot. Mviestar 


cony satyrą i sarkazmem wobec współ 
czesności”. 

Świat przyszłości nie jest na ekranie 
zbyt odległy, sceneria także znana: De- 
troit, amerykańska metropolia gnębiona 
plagą przestępczości, To główny pro- 
blem społeczny. Wraż z falą przesięp- 
czości wzrasta brutalność | bezwzględ- 
ność przestępców. W Detroit nie Istnieje 
już policja państwowa, klerownictwo nad 
policją miejską przejął wielki koncern, ale 
strażnicy porządku grożą strajkiem, bo 
mimo zmiany zarządu zglnęło już 31 
funkcjonarluszy. Koncern szuka więc ra- 
tunku w technice. Ludzi zastąpić ma ro- 
bot, policjant mechaniczny, Demonstra- 
cja modelu ED 209 kończy się jednak 
katastrofalnie: robot niszczy wszystko i 
strzela do każdego, łącznie z przedstawi- 
cielem kierownictwa firmy.. 

Dopiero, kiedy w starolu z gangsterami 
ginie policjant Murphy (gra go Peter Wel- 
ler) ambitny szeł „Security Concept", 
przedsiębiorstwa kierującego policją z 
ramienia koncernu, przeprowadza nie- 
zwykły plan: ciało i mózg Murphy'ego 
połączone zostają w irakcia skompliko- 
wanej operacji z mechanizmem. Powsta- 
je cyborg, człowiek-maszyna, nazwany 
Robocop (od „robot” | „cop" — policjant) 
Wydaje się niezniszczalny, działa z logiką 
komputera — dopóki w jego ludzkim bądź 
co bądź mózgu nie obudzą się wspom- 
nienia policjanta Murphy'ego... To sygnał 
uczłowieczenia robota, co zauważa kole- 
żanka Murphy'ego Lewis (Nancy Allen). 
Robocop rusza w pościg za mordercami 
Murphy'ego... 

„Stare Detrolt" na ekranie to w rzeczy 
wistości montaż plenerów z Chicago, 
Houston | Dallas, które reżyser wybrał, 
ponieważ dysponują „najbardziej futury- 
stycznymi wieżowcami w świecie”. Paul 
Verhoeven zaczynał od dokumentów, 
sławę zdobył w latach siedemdziesiątych 
kontrowersyjnym filmem „Tureckie owo- 
ce", w naszej telewizji oglądaliśmy nie 
tak dawno jego wojenny film sensacyjny 
„Żołnierz orański", — Science-fiction — 
mówi - umożliwia wyrażenie tego, co 
jeszcze nie istnieje, ale jest Już spokrew. 
nione z teraźniejszością. To świa! marzeń 
wyposażony przez producenta zabawak. 
Wyobrażamy sobie spacer po Marsie, 
ale pewnego dnia staje się to rzeczywis- 
tością i Mars okazuje się nudny. Wtedy 
trzeba zacząć marzyć o czymś Innym... 


POTKANIA 


Ambicje 
Christiana 


jnie nie zależało mu na 
Jerwszą rolę otrzymał bez 
żadnych starań | zabiegów. 


Młodi 
stlan Vadim, syn Rogera 
therlne Deneuve w wywiadzie dla „Pa- 
rls Match" mówi: - Ojciec kręcł we 
Francji film „Surprise-party". Ja miałem 
być jego asystentem. Szukał odtwórcy 


Nigdy obi 
aktorstwi 


Christian Vadim Fol. Paris Match 
roli młodego amanta. Mówię o tym śmie- 
jąc się, bo wprawdzie bytem młody, ale 
nie miałem w sobie nic z amanta. Ktoś z 
ekipy wpadł na pomysł, aby zapropono- 
wać mi rolę przywódcy bandy młodocia- 
nych z prowincjonalnego miasteczka. O]- 
ciec zapalił się do tego. A mnie dość dłu- 
go wydawało się, że wpadłem w pułapkę. 
Potem jednak doszedłem do wniosku, że 
się myliłem, przekonałem się, że produ- 
centom rzeczywiście zależy na Christia- 
nie, synu Rogera Vadima I Catherine De- 
neuve, Tak więc przed trzema laty znalaz- 
łem się po raz pierwszy przed kamerą. | 
chociaż przedtem nigdy nie myślałem o 
karierze aktorskiej, połknałem haczyk 
Wystąpiłem we włoskim serialu tolewizy|- 
nym, grałem w jednej ze sztuk Cocteau w 
paryskim teatrze kawiarnianym, Sztuka 
miała powodzenie, utrzymała się na atl- 
szu przez cziery miesiące. To była ciężka 
praca, ale jakoś soble poradziłem. Potem 
dubbingowałem jednego z bohaterów a- 
merykańsklego serialu „Miami Vice", by- 
łem asystentem reżysera Patrice Che- 
reau | zagrałem rolę zabijaki Tanguya w 
telewizyjnym serialu „Nowi rycerze nie- 
ba”. Dziś już nie wyobrażam sobie, abym 
mógł zrezygnować z aktorstwa. Chcę 
grać I nie przynieść wstydu rodzicom. 


Carrie Hamilton I Yutaka Tadokoro w „Toklo Pop” 


Kartka z Hollywood 
Muzyka bez granic 


Dziewczyna nazywa się Wendy, w No- 
wym Jorku jest artystką bez przydziału — 
żyje pośród młodych aktorów i muzyków, 
śpiewa ale bez specjalnego powodzenia, 
marzy o sukcesie. | o miłości, oczywiście. 
Pewnego dnia zdarza się szansa przygo- 
dy w postaci podróży do Japonii. Wendy 
zgadza się chętnie, ale Tokio poraża ją 
obcością. W dodatku traci oparcie i musi 
zadowolić się pracą barmanki, która na- 
lewa whisky | śpiewa japońskim biznes- 
menom „Home on the Range". W barze 
spotyka młodego muzyka z grupy rocko- 
wej, Hiro, który jest wprawdzie świad- 
klem jej niepowodzenia, kiady występuje 
z japońskimi punkami, ale dostrzega w 
niej talent. | proponuje Wandy przystą- 
pienie do własnego zespołu. Ciąg dalszy 
to historia nieoczekiwanego Sukcesu, 
wzajemnej fascynacji odmiennością kul- 
tur, wreszcie miłości. A wszystko to nosi 
tytuł „Toklo-pop" 

Banalne? Ktoś może powiedzieć, że 
romantyczna komedia musi być banalna. 
Ale niebanalni są wykonawcy. Ekranowa 
Wendy to Carrie Hamilton, córka słynnej 
gwiazdy Carol Burnett, wraz z matką wy- 
Slępowała |uż w wialu programach tele” 
wizyjnych | należy do stełego zespołu 
wykonawców w sarialu „Fame” (Sława). 
Hiro to z kolei Yutaka Tadokoro, uważany 
2a sensację japońskiej muzyki rockowej, 
syn słynnego aktora teatru „Nó” Skom- 
ponował piosenki do filmu | wykonał je 
wraz ze swym zespołem „Czerwoni wo- 
jowhicy”, Muzykę napisał także Amery- 
kanin Alan Brewer, W obsadzie złożonej 
z aktorów obu krajów zwraca uwagę Gina 
Belafonte, córka niezmiernie przed laty 
popularnego czarnoskórego aktora i pio- 
senkarza. 

A więc film „druglego pokolenia”, eg- 
zotyczny, lekki w tonie i bardzo sympa- 
tyczny, Wyreżyserował go zręcznie Fran 
Rubel Kuzul z myślą o festiwalu na Hawa- 
jachi Jest to impreza raczej towarzysko- 
-roztywkowa — ale i takie mają swoją 
cenę w Świecie showbusineSSu. LEILA 

SORELL 


Fot. Spektra 


